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NIEZALEŻNY DZIENNIKU; DEM OKRATYCZNY

WYSIŁKI ANGLJI i FRANCJI
nad pokolowem załatwieniem zatargu w^osko-abisyńsK.ego
Czy Rada Ligi Narodów zapob egnie wojnie włosko- 

abisyńskiej, czy też ją jedynie ,.ulegalizuje“
ANGLJA BĘDZIE ŻĄDAĆ

WYCZERPUJĄCEJ DYSKUSJI.
LONDYN (Pat). Agencja Reutera d<* 

nosi, i i  W ielka Brytan ja stanowcze za 
żąda na /ebraniu Rady Ligi Narodów  
wyczerpującej dyskusji w sprawie kon 
fliktu w łoskn— abisyńskiego.

Korespondent dyplomatyczny agen­
cji ma słabą nadzieją, żeby toczące się o 
beenie w Uzymie rozmowy dyplomatyez 
np mogły wskazać m ożliwości pokojowe 
go załatwienia sporu. Decyzja Rady w  
tej sprawie zapadnie na podstawie więk 
szóści.

Jest nadzieja, że po rozmowach prem 
jera francuskiego Lavala z ambasado­
rem angieiskim C iek iem , stanowisko An 
glji na rzecz wszechstronnej dyskusji 
bedzie poparte przez Francję.

W łochy —  głosi dalej komunikat a 
gencji Reutera —  nie odstępują od punk 
tu widzenia, że jedynie aneksja lub przy 
najmniej kontrola polityczna częściowa  
lub całkowita nad Abisynją mogłaby ją 
zadowolić. Ambasador W. Brytanji w  
Rzymie w rozmowach z Mussolinim na 
legał, by W łochy przedstawiły sprawę 
przeciw Abisynji w Genewie, ale W łochy 
są  temu przeciwne.

W PRZYSZŁYM TYGODNIU 
ZBIERZE SIĘ RADA LIGI NARODÓW.

LONDYN, (PAT). —  Agencja Reutera 
donosi, ż e  rząd francuski i angiólsk do 
szły /.godnie do porozumienia, że s.;sja 
Rady Ligi Narodów zbierze się w prtysz 
h m  tygodniu.

Dale otwarcia wyznaczyć ma prze 
w i><inlezący sesji kom isarz Litwinow.—  
Ustalono też zgodinie pom iędzy  Paryżem  
i Londynem że debata o za targu włosko 
■— abisyńskim odbędzie się w ram ach ar  
tykułu  15, pak tu  Ligi Narodów

Jak wiadomo, art. 15 w par. l-ym pi ze 
widuje, że jeżeli pomiędzy członkami L 
gi Narodów powstanie spór. mogący do 
prowadził- <lo zerwania stosunków i jeże 
li ten spor nie jest oddany arbitrażowi, 
cz łonkowie Ligi wynoszą go na Radę. 5 
tym w ypadku wystarczy-, aby jeden czło 
nek bady zawiadomi! o sporze sek iftar  
ja t generalny Ligi Narodow.

PARLAMENTARZYŚCI ANGIELSCY 
INTERESUJĄ SIĘ ABISYN.J \ .

LONDYN (iPat). Grupa parlamentarzystów  
ze wszystkich stronnictw wydała wczoraj w izbie 
gnt n  obiad na cześć posła abisyńskiego w Lon 
dynie, aby dał mu sposobność do przedstawienia 
sprawy abisyńskiej

Uiisynja oświadczył poseł żyje obecnie w 
ti w odae i pracy ,Ies|<Jrn j>rzekoi.any jednak, że 
Bog k tu n  chronoił jj, dloWrthcfeas oszczędzi je j roz 
leniu k m ' dzięki ucziuciom sprawiedliwo
śei i uczciwości Anglików i dzięki sympatiom* 
m oralnym  1 pra'Kt.,cznyni \v.szysl„ieh tcch, kto 
rzy (kochają sp rawied 1 iw ość,

FIRMOM ANGIELSKIM WOLNO
WYWOZIĆ BRON DO ABISYNJI.
I.UMIYN, (PAT) — Na I n.it wczorajszego 

"posiedzenia gabinetu aiigiłTsk'ego „Daily Tełc 
graph*’ podaje, że ministrów ie doszli^ do wnio 
sku, że niemu żadnej racji zabronić tinnnui an 
giel.sk/in wywozu hroni da Abisynji I cilobną 
wiailt mość zamieszcza „Daily Espress ‘, uato 
miast „Times" donosi w tej sprawie iż rząd 
nie powziął osłateeznej decyzji.

Francja I Anglia uzgodniły swoje
stanowiska

PARYŻ (Pat). Uwaga kół po litycz­
nych zwrócona jest w chwili obecne j na 
zagadnienie Abisynji, to teiż szczególne­
go znaczenia nab ie ra ją  rozmowy jakie 
przeprowadził premjetr 'Laval wczoraj 
po połudtimi i dziś ramo z angielskim ain 
basadorem  Lterkiem.

I*o wczorajszej koniferetic ji Agencja 
Havasa ogłosi ta koimurrilkat wyjaśniający 
że am basador Clerk zapoznał prem jera  
Lavala z wynikiem obrttd rządu W. Rry 
tanji  nad spraw ą konflik tu  włosko- abi 
syńskiego. Rząd francuski, zarówno jak 
i rząd angielski uważają, żc Rada lag i 
Narodów winna sic zebrać po 25 lipea 
zgodnie z rezolucją uchwaloną dr ia 25 
maja. Przyszła'.sesja Rady Ligi w inna 
być ograniczona do zbadania incydentu 
w Ual-Ual.

Po omówieniu ostatnich posiedzi ii 
włosko-abisyńskiej komisji koncyliacyj 
neij, agencja wyraźnie  wskazuje, na  moi 
liwość zastosowania w tym w ypadku ar  
tykułu  15 p ak tu  Ligi Narodów

Na wysiłki w spraw ie  abisyńskiej 
w skazuje również fa k t  p rzy jazdu  w 
dniu dzisiejszym do Paryża sekretarza 
generalnego Ligi N arodów Avenola. W y 
daje się więc, że k m i e c i a je d jp ło m a ty  
czne czynią pow ażne przygotow ania, ce 
lem zwołania Rady Ligi Narodów*, co do 
czego oba rządy, to jest f rancuski i an 
gięlski uzgodniły już swoje stanowisko, 
co wyraźnie stw ierdza k o m un ika t  H a ­
nusa. qpublikow any po wczorajszej roz 
m owie prem jera Lavala z am basadorem  
CkTkieni.

Anglja spodziewa sią rozwiązania 
sytuacji przez Radą Ligi Narodów

LONDYN, (PAT). —  O m aw iając w i-o ra jsze  
uchwały gabinetu angielskiego „Tim es" slwier 
iłża, że m in ister Eden wyjedz ie około niedzieli
do Genew/y.

Tymczasem rozm owy w Paryżu i Rzymu- .po 
stępują  naprzód i rząd  angielski czyni ii s/-.-' kic 
wysiłki, aby znaleźć kom prom is. Członków ‘e ga 
b inetn angielskiego m ają obecnie więcej pewno 
ści, żc z chw ilą zebrania się Rady Lig' Narodów
  F rancja  okaże gotowość współdziałali a .z
W ielką Brytan ją  iv je j usiłow aniu znalezienia 
pokojowego rozw iązania .konfliktu włowko -  abi 
syńsikiego

Gdyby dopuszczono do przeistoczenia obecni < 
sytuacji w stań  wojny, żaden trak ta t europejski 
nic mógflby być uw ażany  za trw ały. Angi: lscy 
m inistrow ie w ciąż jeszcze m ają nadzieję, ze ttni 
knie się w ojny  drogą zbiorowego w ysiłku mo- 
<-ar stiw.

..Times" podkreśla, że sytuacja zaczyna być 
w izbie gm in u jm ow ana w ten sposób jak  |ą

nakreślił Austin Chamheirlain przed dwoma ty 
godniam i, że ostateczną decyzję W ielka Brytan 
ja musi powziąć za sfolem Rady Lig. Narodów 
w Genewie i że Anglja musi oświadczyć wobe 
członków Ligi, iż gotowa jest wypełnić obim iąz 
ki paktn Ligi.

CzłonKOwie parlamentu są zdania, że Radu 
Ligi prow/iina śm iało rozwiązać sytuai ję. a nie 
ograniczać dyskusji do incydentu w Ual-Uai

—oOo—

EINNOWTE ZGŁASZAJĄ MĘ JAKO 
OCHOTNICY DO WOJSKA ABISYN- 

SKIEGO.
HELSINKI, (PAT). — „H elsinkm  Sanom at" 

podaje, że do imiejscowego kon-sula atiisy ń ,k ;e 
go zgłosiło się -*00 ochotników  lińskich z zam ia 
re.m w stąpienia do an r,ji abisyń*kej. przy.-.-.cm 
wielu .z nich chce jechać na w łasny koszt.

O ferty zostały przez konsula odrzucone, gdyż 
według jego zdania arm ja ttbisyńska narazić  
ochotników  d-o. swoich szeregów nie przyjm uje.

X narodowe zawody strzeleckie w WarszawfeJ

O negdaj rano na strzelnicy Związku Strzeleckiego przy ul. Zielenieck.ej w W arszaw ie na- 
stą-piło uroczyste otw arcie tO-tych liarodaw ych zawodów strzeleok., my.śl.wskuh i tuczm c/>cn. 
w  zaw odach b ierze udział kilkuset zaw odników z całej P o lsk i ze sfe r . w o j s k o w y  h, A u r ,  z.w. 
Strzeleckiego., organizaeyj, kluliów strzeleckich oraz harcerstw a, Nn zdjęciu pierwszy s rżał 
hono-rowy od<iajł| gen. Jarnuszkiew icz, w ?j. Jaroszew icz i m in ister Kaściakkow skl.

I*RASA WŁOSKA GROZI ANGLJI 
W YCIĄGN1Ę( 1 EM kONSKKW E.NCY.J.

RZY.M. (PAT). — Opierając się na wiadomo 
M-iai-Ii ziiuni-szizoiiYcIi w dzisiejszej angielskiej 
p> rannej prasie tutejsze koła polityczne uważa 
ją za niemal przesądzone udzielenie przez rząd 
brytyjski pozwolenia na wywóz broili do Abi 
synji. Dzienniki potępiają zgóry postępowanie 
rządu YY ielkie j Itryłanji

Na łamach półiirzędowej .Giornale d tjarlia" 
publiezysta Wirginjnsz Gaydu, oświadcza i e  
tak t  icn W lochy przyjmą ze spokojem. Jest to 
tembardziej charakterystyczne, pisze Gaydn. że  
decyzja rządu angielskiego i asfępuj. kilka. <tni 
zaledwie pe wojownicze j mowie cesarza ubisyń 
skiego. Decyzja rządu angielskiego stwarza czyn  
ną .solidarność między Ybisynją a. W ielka Rry 
litują. Decyzja ta jest niewątpliwie zachęta dis 
Abisynji, by trwała w swej nieuslępli-woścL.

Jeżeli wiadomość, podana przez dzisiejszą 
pras/; londyńską, okaże się prawdziwą, WŁO­
CHY UZNAJĄ ł  I. OL RZĄDU ANGIELSKIEGO 
ZA AKCJE YYROGĄ I WYCJAGNĄ Z NIEJ OD­
POWIEDNIE KONSEKWENCJE. Gajda pr/.ypo 
nuna. żc yv przeszłości Włochy nigdy nie udzie 
liły pomocy plemienńoni afrykańskim, które bun 
t/.wuly się przeeiwko Anglji. Tymczasem W ielka 
Brytanja postępuję wręez przeciwnie. Uczy nas 
ona, że zbyteczna jest niefylko wszelka woztą  
ezni.ftć, ale nawet poprawność w stosunkach m ię 
dz> narodowych.

AKCJA ANGIELSKA WŚRÓD ARABÓW 
NA RZECZ ABI.SYN.1I.

MEDJOLAN, (PAT). — ,„Starnpa‘ donos!, i e  
caia prasa arabska zajmuje się obecnie akcją 
Anglji. usiłującej przeciągnąć na swoją stronę 
w Iiimflikcic wiosko —  abisyńskim cały św>al 
arabski. Akcja ta ma być pi owędzona prztz An 
glików w jem en/e i Hedżasie, w Palestynie, Tran 
sjerdanji, Iraku i oczywiście w Egipcie

Y\ cdle wiadcniośei dziennika „Ahram pow 
lórzonej przez jedno z pism egipskich, pomi ąlzy 
rządem angielskim a Ibn su idem zawarty został 
układ w sprawie załatwienia kwestji kolei Ileb  
żas — Medyna oraz w spray ie poprawienia tur 
ji eranieznej, Anglja, według łych donieśień na  
wiazać miała również kontakt z emirem Trans 
i>.rditiijf YY związku z łom pozostaje, zdaniem  
dziennika włoskiego, ostre wystąpienie emira 
przeciwko YYhK-Iiom.

APEL CESARZOWEJ ABISYŃSKIEJ 
DO Mi:VY IAST ANGIELSKICH.

■-DNDY Y, (PAT1. —  „Daily Mirror" pymaje 
upH cesarzywej abisyńskiej do niewiasł angiel 
.'kich, aby w łvm trutinym dla Abisynji okresie 
przyszły z pociechą i ukazały poparc.c moralne.

POSEŁ WŁOSKI 
NIE WZIĄŁ UDZIAŁU 

W UROCZYSTOŚCIACH DNIA URO­
DZIN CESARZA ABISYNJL

ADDIS ABEBA (Pat). Z okazji 42-ej roczni 
cy urodzin cesarza Abisyinji damo tu dziś salwę 
honorową z 21 wystrzałów. Przed południem w 
sali tronowej zamku cesarz przyjął książąt i ria 
ło dyplomatyczne w którego imieniu złożył ży 
czenia dziekan korpusu dyplomatycznego poseł 
belgi jski Jamissen.

Poseł włoski wraz z personelem na uroczy 
stości nie był obecny.

OW AC.IE ABISYNCZYKÓW 
I)LA AMERYKI.

ADDIS ABI BA, (PAT). Gdy charge d aftaires 
Stanów Z je d n o c z o n y c h  powracał z przy jęcia n 
cesarza. Abisynji ludność witała go owacyjnie, 
wznosząc okrzyki „niech żyją Stany Zjednoezo 
nc". Powodem (ej ow acji jest fakt, że rząd Sta 
now Zjednoczonych pozwoli) oficerom am eiysań  
skini na służbę w armj, abisyńskiej, a czerwony 
krzyż amerykański obiecał pomoc Abisynji

ŻYCZENIA MIKA DA DLA „NEGUSA.
LONDYN, (PAT). — Agencja Reutera donosi 

z Tokio: Mikado przesłał kablograin z życzenia 
ml do cesarza abisyńskiego z okazji obchodu. 
42-ej rraezniey urodzin M/ni;:łerjuni spraw nrf 
lanicznyeh Japonji odm awia wszelkich komen 
tarzy d« kainpanji anty japońskiej w dzienni 
kacn whiskieh.
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Kalendarz wyborczy
najbliższych dni

WARSZAWiA (iPall. Nitjljliźszii czyn 
nością wńborezą przewidzianą w kalem 
d a r /u  \vyb.orcz\ m do San®. u będzie po 
wołanie przez gtniernlnago kom isarza w \ 
borczpgot przewodnkzifcych wojewódz­
kich kolugjów wyborczych oraz ich za­
stępców Gzynno.ść la dokonan*a m a być 
do dnia 30 b m. Wispominiane kolegja 
k łó tych  zadaniem jest. jak  wiadomo, po 
wołanie senatorów, .składają się z dolega 
łów wybranych na zebraniach obwodo- 
wych.

Kalendarz w>#jorcz\ do Sejmu prze 
widuje, że do 2 sierpnia r. t>. przewodni-

Dzistaj b. ma.uszałek Senatu ip. W ła - 
dysłSYf Raczkiewicz obejm uje u rzędow a­
nie n a  staiiToiwisku wojewody k rak o w ­
skiego. W  z w iązku z tern w czoraj wojew. 
Raczkiewicz z loży l wizyt-ę ipo żegna tną p. 
p rem jerow i Sławkowi.

W^yjazd wojeiw. Raczkiewicza do 
Kraków a nastąpił  wczoraj o g. (i m, 23 
ppoł. Cełem pożegnania zebrało »it» na 
peronie  dw orca  Głównego b. wiele osób. 
M. in. obecny był prezes NM.lv. gen. 
Krzemieński, b. wicemarsz. Senatu Bo­
gucki, wszyscy urzędnicy b iu ra  Senatu

Zajście między junakami z Ośrodka 
Pracy a ludnością w N. Brzesku

22 b ni. 'W Brzesku \r .» y m  w pou mie­
chowskim d/iszli, do zajść miedzy junakami 
z Ośrodka Pracy w Hebdowie a. miejscowa !ud- 
oościa.

Tleni jzujść był.) p> bicie kilku .junaków przez 
nietrzeźwych osobników na .jednej z ulic Brze­
ska. Na n ieść o pobiciu junaków p r z y b y im

z pomocą kilkunastu towarzyszy z Ośrodka w 
Hebdowie.

tizięki intern ene.ji policji me dopuszczono 
do dalszych zajść i iie.klonii iu» iiinuków, hi po­
wrócili do Hebdii wa W bójce poturbowano kil­
ka osób -pośród junaków i ludności.

Złodzieje warszawscy zawzięli się na dyplomację
W eziiraj w nocy pafroł policyjny na ui. Kró­

lewskiej zauważył kilku osobników, kręcąejch 
się  koło domu gdzie mieści się po.seLs/wo szwedz 
kie (idy zobaczyli policję usiłowali zbiec. Za- 
rzymann icli i podczas rewizji osobistej zuale- 

zouo caty skład narzędzi złodziejskich.
Trzeba zaznaczyć, że złodzieje warszawscy

zawzięli się ostatnio na dyplomację. W czoraj 
bowiem arcszti wano również bandę złodziei na 
l’l. Małachowskiego. którzy usiłowali okraść 
mieszkanie b. iniu. Spr Zagr p. Zn.lir; kiego. 
C.zęść ieii, jak się okazało, jest zamieszania w 
okradzenie poselstwa przy ul. Mokotowskiej.

Dziś zakończenie zlotu 
harcerskiego w Spalę

SPAŁA (Pat). —  Dziś kończy się bar 
corski z lut jubileuszowy. Przńz nastąp 
iie dni odbyw ać się m a  likwidacja obozu 
i kolejno harcerze opuszczać będą hpułę. 
Na zakończenie zlotu odbyła się dziś uro 
czysta zbiórka harcerek Pod głównym 
masztem zlotowym "zebrało się 10.000 bar 
ce rek  i delegatek skaułtetk zagramczim cli. 
P o  przemówieniu przewodniczącego ZUP

Pomnik M arszałka Piłsudskiego w c( Hlnie 
Konto czekowe ZP.SK.O. Nr. 146.1 U

Ognisko marynarza polskiego w Hoiandli

cząc\ okręgowycli k o m is i j  wyborczych 
powołują przewodniczących zebrań oh 
wodowych oraz ich zasięipców. Do 5 sier 
p m j  władze atdrruuiiStirlMc.fi ogólnej p rze­
ślą spisy wyborców do Senatu przewód 
nic/ącyin  komrsyj wyhirrezych do Sej­
mu.

Również do 5. 8. władze adm inis tra  
cji ogólnej ogłoszą o podziale powiatów 
na obwody wyborcze. Do tego terminu 
przewodniczący zńbrati obwodowych po 
dadzą do wiadomości publicznej godzi ■ 
ny swego urzędow ania  ora"/ term in  i 
miejsce wyłożenia Npi.su wyborców i 
wnoszenia reklannwyj.

TELEF. OD KŁASN. KORESP. Z  WARSZAWY.

Woj w o d a  Radkiewicz wyjechał do Krakowa
Niezwykle serdeczne pożegnanie na dworcu warszawskim

s traż  m arsza łkow ska  w  galowych m u n ­
durach. przedstawiciele Światowego Zw . 
Polaków  Zagmnicą. którego wojew. R a­
czkiewicz jest przew odniczącym  oraz 
licznie jprzybyli przedstawiciele sfer 
towarzyskich i prasy.

Pożegnalnie nosiło ch a ra k te r  nieofi- 
cjailaj i było wyjajtkowo serdeczne. 
WTr-ód zgromadzonych pow tarzano prze. 
konanie że !p. Raczkiewicz wyjeiżidiża- do 
Ii rakowa na kró tko  i że w niedługim 

czasie powróci do W arszu wy.

NĄJWIĘKSZA n U iID W N iA  NA KRESACH
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Rozwiązanie niemieckich związków 
kombatanckich

HlT-LER r o z \ a ią z a ł  zw  ią z p k
15. KOMNA FANTÓW KATOLIKÓW.

KERLłN (Pat). Niemiedkie bhiro in 
form acyjne donosi; Kanclerz rozwiązał 
..Zw-iązek byłych kom batan tów  katoli 
L iw -  w raz z jogo oddziałami w całej Rze
•szy.

V\ uzasadnieniu dftcy.zji powiedziano 
ze tworzenie wyznianiowych związków 
kom liatanckich prow adzi do  rozł unu  w 
społeczeństwie i wnosi w organizacje 
kom batanck ie  przeciwieństwa wyzna

mowę.
IIERLIN Pal... M inister spraw wewnętrz­

nych Rzeszy roziv:ązal w dniu dzisiejszym nic 
mieoki związek byłych kom ital autów  nadbałty ­
ckich oraz wszystkie Inne związiki byłych kom 
h itantów  t. zw wolnego korpusu  Rozwiązanie to 
jKidkreśIa urzędow i komunikait, nie zmniejsza 
bynajm niej zasług tye.li związków, wyświadczo­
nych narodow i i państw u przed atakam i boLsze 
wickiemi w M onachjum  i zagłębiu Rulirv, lecz o 
bok partji narodoiwosocjailistycznej inne związki 
p o b ieżne  nie m ają racji bytu

Fał3 antysemityzmu w Rzeszy 
rozszerza się

BŁUUCV. (PAT). — Akcja antyżydowska na 
terenie culej |{7., -fy rozwija się w dalszym e/ą 
gu Vv Berlinie <lo.s/ł,. lic, drobnych zakłóeen pe 
rządku puklieznegii. Wybito kilka szyb w skłe 
pach żydowskieli w dzielnica.cli robotniczych —  
Na .‘izybnrh sklepów, kzyldaeli lekarzy i adwoka 
iów wypisano ezc-rw oną łurbą .,Żvd“.

Wie Wrocławiu ifnszłn również do zakłuee 
ma porządku gdzie zaatr.kowauo kilka osób

pne h od zen i a żyd » wsk i ego.
Policja państwowa zwnk-iła się w swoim  

komunikaeie przeeiw prowoka/orom, którzy wy 
wntują niepokój wśród ludnnśm, powołując się  
równocześnie na państwowe zarządzenia .prze 
ciwko liB.iiW«nhi rasy przez Żydów“ . Komun 
kat donosi przy tern. że winni zostaną areszio  
wani i przestrzega przed dalszcmi wykroc/en a 
mi.

g iln y  (  ła tk i >
W Y R A B IA N E  z W ŁÓKNAMI 

T Y T O N I O W E M I
V T w s .t iV lll

d a ją , w ' paJbznJujL  is ta ^ r u f sm o ć k  ty t& riJ jjL

w y t w ó r n ia  -Hip o l it a  lÓAMiKiSK.ieso.is-KirwAROAWA-LESZNclO

i z Kovna
Grażyńskiego w skupieniu spuszczono z 
mu s/tu s/t;mdnr z l o t o w y

SłbAŁA, (FAT). — Dziś opuścili Spałe 
skauci węgierscy. Pożegnanie utrzvnr.me 
liyło w b ra te n k i in  tonie. Serdecznie prze 
mawiali przewodniczący ZHP Grażyński 
i naczelny skaut węgierski h rab ia  Teleky.

Wyjeżdżających Węgrów żegnali tłum 
nie harcerze i harcerki.

Nieprawdziwa
wiadomość

(Telef. od w l.  Iroretp. z  W arszaw y)

Zarząd Główny Organizacji Młodzie 
ży .Narodowej i Zw. Bótśk Młodzieży 
D em okratyczne j ogłosił Ikomunikal w 
k tó rym  donientuje wiadomość «  tein, j a ­
koby w Poznaniu uniał się odtiyć zjazd 
b. działaczy Organizacji Młodz. Narodo 
wej. m ający na celu stworzenie nowego 
fi! ro ltn te t w a polityczni ego -

Przerwanie niemlecko-francusKich 
rokowań gospodarczych

PARYŻ, (PATł. — Z pow odu różnicy 
zdań zostały przerwane rokowania han 
dlowe francusko —  niemieckie, i delegac 
ja nu mieCka opuściła d /is  Paryż.

Kamp?nla prreciwkato- KfOIliŁa tłileŁratiCZIia 
licka w Szkocji

PARTIA
RADYKAL.NO-DI .MOkRATYCZNA.

Grupa działacz\ ipartji ludowców, 
kwe.śtjonująca praw om ocność daw-nego 
zarządu partji, obecnie ma ułw orzyć o 
soilmą partję  radę kalno-dem okratyczną.

SKRI Śi K.M -Z RLJESTItU.
Kicmisja do rrjrsti;irji tomarzys/w pr/l urze 

(Izie nui zelnika. Kowna skreśliło z rejestru, ja 
ko nieczynne, szereg stowarzyszeń, n? in : ,.>,w 
Litninńn z Hkupewanej M Ueńszezyziiy".

WILKI 1'OItWAł V 32 OWCE
W  tych dniach w m ajątku  u stron ie  wąobti 

żu granicy polskiej iroz.szarpaty witki w mocy na  
dw orskich tąk iuh  32 owce, naJeżącc do okolicz 
nych rolników Naogół g rasuje to w okolicy w ie 
le wilków, które są tak zuchw ale, że -n ap ad a ją  
naw ot jia  polic jantów- pogran iczn i e h.

Poseł R. 1>. w Ho.lamlji p. Babiński dokanal uroczystego otwarcia nowego.oguiika Marynarza 
.Polskiego w ,S. licYeningon. —  N i zd jęciu poset Italiiń-ki opuszcalijący miasto.

T.ONDYN (Pat). Arcybiskup Edynburgu 
Mac Donald ogłosił ilisl pasterski, w  którymi 
z w raco uwagę na cziyste oslaitnio wi-jia.fki znie 
ważamia księży katolickich na ulicach i na iui 
naści lUórym ulegli uezjestnic; kongresu kałolic 
kiego.

.Icdnoc/.e.śnic przywódca protoslamitów, rad­
ny miejski Łoiiinaicik ogłosił odezwę iv której o  
świadczą, ż-e Szikocja jest krajem protwslanc 
kim i żc Ijędzic on dailej ijirowa/tzić osłrą kam,pa 
ruję przeciw katolikom

Przywódca Stahlhelmu 
u Hitlera

PARYŻ (Pat) Jak  donosi agencja H aiasa. 
przyw ódca StahUicbmi m inister Setdte odwiedził 
kajiclerza H itlera w  Berohtesgadcm Rozmowa do 
tyczyć m iała sytuacji Stahlhelm u. którego sto­
sunki z rządem są obecnie naprężone.

W YŚCIG KOLARSKI BI OGOSKIF.GO SO 
KOLA na dystansie tfc() kim . wyg ał Więci k z 
Ucsnrsy łódzkiej w- czu-s*’ 5:2łt:10. 2 i Czyr.in z 
\K S  w arszaiiakiego — 6:34:10- 3) Kluj z klubu 
„Cegielski'' z Poznania.

BLACHA o c y n k o w a n a
w arkuszach i rolkach

I. CHELEM S5 -cy
Wilno, ul. Końska 16

Cement „Wysoka*
PAPĘ DACHOWĄ 

po cenaclt Konkurancyjnych
p o l e c a

M n C I I I  I Wilno, Jagielloński 3a U Ł U L L  t e l e t o n  6-1 I 
SKŁADY: Kijowska 8, tel. 999



..K IRJFR* z dnia 24-go Iłpea 1935 r. 3 '

S U G E S T J A  C Y F R
jędrnym 'i m in e ró w  wielkiego dzień- 

nlKa czeskiego („Narodmi Lrsty") znale­
źliśmy artykulik , za ty tu łow any „Mniej­
szość polska w Czechosłowacji", Podpi 
s an a  V. S. Nie są to inic jały nieznane, 
f a le z ą  one do Yladiniira Susa, jedinego 
2 najwybitn iejszych 'publicystów cze­
sk ich  i człowieka, znanego z niezależnoś 
ci sądów  i odwagi cywilnej, k tó re j  dowo 
dy  składał n iejednokrotnie, p rzeciw sta­
wiając się obowiązu jącym  w lem  piśm ie 
poglądom i broniąc  n iepopularnych  we 
w łasnem  s tronn ic tw ie  spraw .

M c dziWnąg©, że z zaciekawieniem 
m zystąpin śuiy do odczytywania wyw o­
dów autora , oczekując interesującego 
oświetlenia tej, tak w obecnej chwili ak- 
*ui nej, kwestp, I... zawiedliśmy się.

tu to r  opiera się n a  pracy p. Chniela- 
rza i szeregu "w ybitnych  s ta tystyków  i 
specjalistów", wydanej pod tymi sam ym  
tytułem  w' Pradze. Z aw arte  w broszurze 
twierdzenia p rzy jm uje  jednak  zupełnie 
bezkrytycznie, jako  niezbite i niepodle- 
gające dyskusji praw dy. Od siebie d oda­
je tylkoi parę kom entarzy, w yciągając 
dość dziwne konkluzje  z wywodów cy­
tow anych autorów . A wiec pisze:

„Tego (t. j. rzekom ej wymowy etaty 
styki czeskosłowackiej) Polacy n ie  ro /u  
mieją -epiejby zrobili, gdyby uznali 
r/eczyw istość dnia dzisiejszego i zw ró­
cili uwagę na  to, jak  opiekujem y się my 
szkolnictwem  polskiem na Śląsku Cie­
szyńskim, a jak Polacy szkolnictwem 
czetskiem na Wołyniu... Na Wlołyniu dla 
25,045 Czecbosłowaków1 nie u trzym ują  
Polacy ani jednej szkoły, podczas k iedy 
m y u nas dajlemy P o lakom  90 czysto pól 
sk ich  szkół. Stosunkow o Polacy powin 
n. dać naszej mniejszości na Wołyniu. 
30 szkół, a nie dają, jak  powiedzieliśmy, 
ani jednej... A więc, dlaczego te  skarg i?  
Niech Polacy zajrzą do sąsiednich Nie­
miec, gdzie n a  130 UOO polskich dzieci 
wypada tylko 7128 tych, co m ają  m oż­
ność uczyć się w polskiej szkole... Ale, 
oczywiście, dopoki Polakom  brak będzie 
dobrej woli dla p rzyznan ia  prawdy, nie 
pomoże naw et najobjektywuiiejszy do- 
w ód".

To są najw ażniejsze myśli autora a r tv  
kuiu. Tysiąc razy’ czytaliśm y podobne 
rozum ow anie  w7 prasie  czeskiej więc i 
n a  ten artykulik  n ie  zwrócilibyśmy u w a ­
gi, gdyby nie fakt,  że wyszedł on spod 
pióra Vladimira Śisa, k tórego o  b ra k  do 
b re j  woli posądzić w żadnym  razie n ie  
Możemy,

Więc o cóż tu chodzi? P opras tu  au­
tor uległ sugesl ji cyfir. A statystyka, to 
rzecz bardzo  niebezpieczna i zwodnicza, 
ja k o  bron, często obosieczna. Zwłaszcza 
jeżeli nie jest zupełnie ścisła.

Mamy przed sobą  broszurę p. t. „P o ­
lacy w Czechosłowacji w świetle fak 
tów i cyfr". Lekturę tego m em orja tu  k o ­
misji sludjow n a d  stosunkam i polsko- 
czeskiemi przy polskim Instytucie współ 
p^acy /  zagranicą polecamy gorąco pu- 
bbcy’ście czeskiem-u. Zgromadzono wr 
nim tyle m ate r ja łu  faktycznego, że s ta r ­
czyłby on na cały cykl artykułów7, oświe 
tla bow iem  w szechstronnie n id v lk o  kwe

je, p o m szo n e  przez p, Sisa, ale i cały 
szereg innych, jak upośledzenie Polaków 
w dziedzinie języków7ej, w7 sądow nie!uie, 
służbie adm inis tracy jnej i t. p. Tu musi 
my z n a tu ry  rzeczy ograniczyć się do j e ­
dnego tyłko zagadnienia.

Przyjrzyjimy się więc przedewszyst- 
kiern położeniu ludności czeskiej na W o 
łyniu. P. Sis oblicza ilość Czechów na 
Wołyniu na 25 045, źródło polskie poda 
je cyfrę 25,450, a więc więcej! Różnica 
jest nieznaczna, możemy zatem przyjąć 
k tórąkolwiek z tych cyfr, jako wspólnie 
przez nas ustaloną. W  r. 1933/34 dzieci 
czeskich w wieku szkolnym na Wołyniu 
było 4,727, a naukę  w języku czeskim po 
bieralo 3,021 dzieci. Z tego w szkołach 
publicznych i p ryw atnych  z czeskim ję ­
zykiem wykładow ym  znajdow ało się 
1,114 dzieci, w  szkołach z czeiskim i pCfl- 
skirn języ kiem wyk holowe m 361 zaś nan 
kę języka ojczystego, jako przedmiotu, 
pobierało 1.546 dzieci.

Reszta dzieci nie może się uczyć po 
czesku, gdyż jest rozproszona w g ru p ­
kach p o  k ilkoro  dzieci w różnych s /k o  
lach na terenie kilkuset miejscowości 
Wołynia. Przecież w 29 gm inach miesz­
ka mniej, niż l°/o Czechów, w 8 od 1% 
do l,5°/e i t. d. I tylko w jednej jedynej 
gminie ludność rześka wynosi ll,46°/o 
całej ludności. A to jest m om ent decydu­
j ą c !

„Na W ołyniu nie u trzym ują  Polacy 
ani jednej szkoły czeskiej", twierdzi za 
swoimi in fo rm atoram i publicysta  cze­
ski. Czyiżby istotnie tak było? Prz.ed woj 
n ą  (ale o tern nie tylko p. Sis, ale wszys­
cy p isarze czescy zapominają) rzeczy­
wiście szkół czeskich nie było. Natomiast 
po wojtnie?! W  r. 1921/22 było szkół

polsko-czeskich 28, w r. 1933/34 szkół 
czeskicli i dwujęzycznych aż 60! Ideał, 
o k tó rym  m arzy  p. Sis (30 szkół) został, 
jak widzimy, zrealizowany w 200°/o! Z 
tych 60 szkół 47 jest publicznych i 13 
pryw atnych. A więc Polacy, wbrew 
tw ierdzeniom p. Ghmelarza et consortes 
n-ietylko u trzy m u ją  szkolnictwo czeskie, 
ale je naw e t  rozbudowują. W eźm y ilość 
nauczycieli czeskich w r. 1931/32 —  24, 
w r. 1932/33 —  29, w r  1933/34 — 35! 
/m n ie jsz a  się ilość nauczycieli, czy 
zwiększa?

A Pólacy w  Czechosłowacji? Czeskie 
źródła k tóre „skorygowały tendencyjną 
statystykę aus tr jacką" ,ipodają  przytoczo 
ną przez p. Sisa cyfrę  77,719 osób. Są to 
obywatele czeskosłow7accy. A ta  60,000 
rzesza bezpaństwowców , k tó ry m  bez 
praw nie odm aw ia się obywatelstwa cze 
skosłowadkiego, a k tó re j  g ros s tanow ią 
Polacy? A/ustrjacki spis z r. 1910 w y k a ­
zał na terenie  tylkoi t rzech  pow iatów  ślą 
skich 123,224 Polaków’, Czesi naliczyli 
ich w  r. 1930 ty lko 76,230, a więc o poło 
wę mniej!

Za daleko nasby zaprowadziło, g d y ­
byśm y mieli tu przytaczać obszerny m a 
terjał zaw arte  w m emorjale, a dotyczący 
statystyk ludnościowych na terenie ś lą  
ska. Każdy bezstronny czytelnik musi 
przyznać, że są  one przekonyw ujące, a 
dowodzą, że Polaków (bez względu na 
prz> należlność państwową) zamieszkuje 
na Śląsku około 130.000.

J jedna zasadnicza uwaga: ludność
ta tworzy zw artą  masę, zam ieszkującą łe 
ren  trzech powiatów7, tw orzą-c w7 wielu 
gm inach olbrzym ią większość, w  w iełu 
bardzo  znaczną, bo kilkadziesiąt procenl

Polska buduje w Anglji dwa nowe kontrtorpedowce jtfSN,
‘ tSeZl ’, f

AmDas;idoi- K p  w Londviire Raczyński przy zakładaniu pierw szega n itu  vr stoczni firmy 
,). .Samuel W bite j t ,0j k  Cowes na w\spiją W iglit gdzie budow ane są  dw a polskie kontr-

torpedowce

wynoszącą, mniejszość A więc zorgani­
zowanie, dla u h  j szkolnictwa ipólskiego 
nie napo tyka  ma trudności, z jakicm i bo  
ryka ją  się p olacy, organizujący szkoły 
dla rozproszonych na emacznym teren ie  
( Bachów w o h  ńskieh.

W  r. 1916 pod rządam zaborczego 
państw a do p r jw a tn s c h  i publicznych 
szkół polskich uczęszczało n a  terenie 
trzech pow iatów  iśląskich 23,376 dzieci. 
Pod rządam i czeskiemi liczba ta -spadła 
de 12.596 w ir. 1932. do  12.556 w  r 1933 
i do 12,409 w  r. 1934/35. A więc tendt.i  
cja kurczenia się szkolnictw a polskiego 
jest rów nie  wyraźna, jak  tendencja  do 
rozbudowy szkolnictwa czeskiego na 
W ołyniu  (gdzie, pow tarzam , przed w oj­
ną szkół czeskich nie było wcale).

Cytowany m em orja ł  d a  p. Si&owi 
wiele m ate r ja łu  do rozmyślań. Dowie się 
on z niego, w  iłu to  gm inach .polskich 
w ybudow ano luksusowe publiczne szko­
ły czeskie, zapełniane przez dzieci pol­
skie i jak i  p rocent dzieci polskich  d an e j  
gminy ma m ożność pobierania nauki w  
języku ojczystym, a jak i jest zmuszony 
korzystać 7  dobrodziejstw szkoły cze­
skiej.

Kole jm bhcyste czeskiego w oczy 
g im nazjum  polskie w Orlowej, P ryw at 
ni1, dodajm y, bo upaństw owienia (przy­
rzekanego, zresztą,. niezliczoną ilość r a ­
zy) Polacy doczekać się nie mogą. W  
tr/.eeh om awianych pow iatach państw o 
czeskosłowackie u trzy m u je  3 g im nazja 
czeskie i jedno niemieckie. Na polskie 
udziela ■subsydjum rocznego yv w ysokoś­
ci 20.000 koron, czyli pokryw a H30 
część wszystkich kosztóyy u trzym ania  
(Austrja p o k ry w a ła  1 '3 część!). Dodaj­
m y  jeszcze, że we w spom nianych  powia 
tach zamieszkuje według statystyk cze­
skich 17.000 Niemców i 76.000 Polaków. 
Czyż dysproporc ja  nie bije w  oczy?

Czegóż więc chcą Polacy ? Czemu nie 
chcą „uznać rzeczywistości dn ia  dzisiej 
szego"? Czemu nie czu ją  się szczęśliwi i 
zadowoleni, jak  tego chce p. Sis? Czyż 
cy tow ana broszura polska nie daje do ­
statecznego w yjaśnienia?

P. Sis każe  mam jednak  patrzeć na 
to, co się dzieje w Niemczech, A od k ie­
dy to b rac ia  — Słów ianie (mówię to  bez 
'ronji) w7zoru ją  sw oją  po li tykę polską 
(czj m oże antypolską?) na Niemcach? A 
gdzież szczytne hasła 'śłowuanofiłskie, 
gdzie tradycje  wzajemności s łow iań­
skiej? Chciałbym wierzyć, że było to ty l  
ko ,,taux pas , m im ow olne 'przeoczenie 
au to ra  artykułu.

Kończąc, zaznaczę 'jeszcze, że dobre 
stosunki z sąsiadami, a w ięc i z Czecho­
słowacją (a dla wielu łudzą przedewszy- 
slkiem z Czechosłowacją), to najw iększa 
troska społeczeństwa polskiego. Nikomu 
więc d o  głowy n ie p r 7 ) idzie wywoływać 
sztuczne konflikfy. Dla u trzym ania tych  
stosunków m o ż n in  ponosić ofiary. Ale 
deklam ow ać o solidarności słowiańskiej, 
a jednocześnie pozwolić na trak tow anie  
naszych rodak iw, jako' obywateli d r u ­
giej klasy, n ie  potraf im s I z tern się. 
muszą w P radze  pogodzić. gol.

Halina Korolcówna

J*ORTANT LA PLAQTTF NATIONALE 
W. —  19484 (PI).

Część III
Pisane w Juhru — kokosow ym lesle —  
* w Ron.Day, Indje brytyjskie, Pro w incja 
bon-bajska, w maju 1935 r . w dn- 

1— 2-ni przisidzii-ń startu.
Austin strzaskany  n a  miazgę w id  żi- 

iosnym  strzępem n a  zgiętym zderzaku 
ForiW. Ułamki szkła i bryzgi krwi.

W głębi w’ozu czekam, aż m ój chło­
piec napraw i zderzak. Zagiął się na ko ­
lo. nie m ożem y ruszyć. Zostaw iam y w 
tłumie .gawiedzi maszynę. Schodzimy z 
placu boju.

Po p a ru  tygodniach, gdy zapomnieć 
h śm \ już o tym  w ypadku, dostajemy 
wezwamie do sądu na  świadków. Zapom

niałam <hulać, żc iiraz-ajutrz jio wypadku 
były badania, zeznania, i temu podobne 
histoT.je w- I omisarjacie.

W  oznaczonym dniu  jedziemy do Rom 
bav. We czwórkę, oskarżony, adw okat 
i my i kraczam y do sirdtu.

.testem p o  raz p ierw szy w7 życiu mi 
sprawie. W sądzie ‘n ieprzy jem ne j><>- 
wietrze zwykile wypychało minie z ko­
rytarza. Tmtaj nie lepiej. Co gorzej s te r ­
czymy od jedenas te j  tło trzeciej Jicz 
przerwy, oczekując swej kolejki.

Na kory tarzu  zaplutym  można palić. 
\ \  sali nie. \ \  s:t»ii tłumi Sv ladkowie, 
gapie, adw okaci i urzędnicy sądowi, Na 
podjum jeden znudzony sędzia. W) głębi 
naprzeciw niego delikw enci w klatce. 
Szczęśliwie aie my, ani nasz znajomy.

Jakaś  spraw a jest w  toku. Skradzito 
1 1 0  broszko. Ciągnie s ię  soliter. Zeznaje 
w taścicielka broszk i z m iną Lii Dagoyer, 
to znaczy bezprzykładnie zadarły  nos 
i wy w rócone oczy. H ałasu je  adw okat. 
Jąk a  się jaki-ś hindus z woreczkiem. Po 
dobno biedak kupił broszkę od „dobi" 
i s am  doniósł policji. Głupstwo zrobił,

1x1 po godzino gadaniny sędzia karze 
mai zapłacić 100 rupij kary. Po pewnym 
Czasie dulehodżę do wmiosku, że te  sto 
rupij, to jego na ju łubieńs/e  rozw iąza­
nie zawiłych problemów prawnych.

Z klatki po kolei przyprow adza ją 
różnych delikwentów7. Brudni, obdarci, 
najniższy rodzaj zkretyaiiałych z gtodu 
parjasów. Jeden u k rad ł  jedzenie w skle 
piku, zeznaję gruby sklepikarz bardzo 
oburzony. Inny  pobił sw ą żonę bo m ia­
ła pryszcze na twarzy, zresztą niebardzo 
zrozumiałam o co szło T ak  ciągnie się 
korowód wielkich spraw. Idzie jedna  go 
dżina, druga a k latka wciąż przysparza 
nowych delikw entów .

Ogłupiała, zmęczona., wychodzę na 
papierosa. Brudne schody. Kilku hindu 
sów siedzi na ziemi, tw orząc, malowniczą 
grupę. Kmrzą swoje b ru n a tn e  papierosy. 
W ychylam  się przez poręcz.

T am  w dole, na dnie klatki -schoW 
wej isepoy .zd ją ł  żółte n ippo  i ]*' „tuneli . 
O wiele bardziej i n t e r e s u j ą c e  od sprawa 
sądowej. Siedzi n a  ziemi. Przed nim 
miedziana miseczka z ryżem, w drugiej

jakiś sos p ieprzny i kubek wody. P ier­
wszy raz widzę hindusa jedzącego po 
h in d u s i  u.

Dzisiaj już jestem s t a n  wyga. Byłam 
na przyjęciu. W iem jak w le w a ć  napój 
w usta J a k  m anipulować jedną ręką. by 
jeść elegancko. Wtedy jeszcze nie zna­
łam tych tajemnic i ten lunch" pochło 
nął m oją uwagę całkowicie.

Sejmy prawą ręka potrząsnął ryż w 
miseczce, podlał sosem znow zmieszał 
ręką i zaczął *szjbko wsuwać —  również 
ręką, jak szirfełkiem. V\ idą popijał 

papieros jiarzy rękę. Na śinier* za­
p o m n ia ła m  o  sprawie. Biegnę na salę, 
a tn m nie wyrzucają. Spraw7a idzie. Swia 
dek ma czekać za drzwiami, aż do za­
wołania. Ha, trudno —  czekam.

Drzwi otwarte, s łyszeć  nie mogę, < tio- 
ciaż patrzę.

P ierw szy zeznaje policjant Jak  on 
stał, co 0 1 1 robił. Naturalńie  wszystko 
liaodwrót. On nie dał d rogi 1 n asz  F o rd  
na jechał wbrew przepisom  policyjnym  
na ,\ustin‘a

W ystępuje  ofiara. Biedny chłopiec
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l f  r  -  i  • • 1  • A* .  UŚMIECHY I UŚMIESZKIMarmetti jedzie na front źyde nie jest łatwe
Ójeloc futuryzmu, głośny już przed w ijna 

światową autor „Manifestu funirysijcznet. o", 
dziś prucie 00 letni członek Akademii W 
fcłej Ftiiip ininnijjz Em/I trojga imJim M.tri- 
nctti zgłosił sfcę na cehotiiika do wyruszają­
cych na front abisyńsk'. pułków włoskich. Sla 
ej c/alem lecz zawsze młodzieńczy duciicm po 
eta, chce jechać ood znojne niebo Ftjopji. by 
walczyć mrężnie z czarnymi poddanymi abi- 
syńśkiego . króla króflów".

ZYPAŁ CZY WIELKI GEST 
Trudno doprawdy orzec czy starego Marineł- 
iiego (>4a ser jo Iponiósł temperament bojowy  
czy też uważał on za stosowne uczynić wielki 
gest, . dając sobie duskonaie sprawę z en: u z 
jazmti, jaki gest teu w ca.Iym kraju wywoła. 
Eatrzcie. patrzcie młodzi! Co za przykład dla 
tysięcy intodych faszystów. jadących do Afry­

k i  na trudy i- znoje, na niepewną walkę z czar 
■nymi dz kosami, którzy już ra,z. —- 40 lat iemu 
— zdołali zadać Włochom pod Aduą straszliwą 
kłęskę

Gdybyż przylcm chodziło tylko o o/war 
tą walkę w  polu czy górach! Gdyby chodziło 
tylko o połykanie się z wrogiem normalnym, 
ludzkim. Tymczasem żołnierze włoscy mają w 
Afryce do czynienia z wrogiem o wiele gor­
szym , bo niewidzialnym, podstępnym, nicolru 
dzonym — idimłdem. Pisze się wiele o  pułkach 
judąi yeli do Somali czy Erytrei. Nie pisz* się 
natomiast wcale, lub pisze się Durdzo dyskret­
n ie  o  zmarłych i chorych, których powalił za 
bój czy dia europejczyka klimał etjopski.

W łaśnie ze względu na tę ciemną „Sciiat 
lcrvscite“ całej abisyńskiej historji, ]>owstają 
wątpliwości czy Marinetii- naprawdę zamierza 

'udać się na pitSe rychłej wałki, a gdyby nawet 
tak — to czy oferta jego naprawdę zostanie 
przyjęta. Przecież trudne przypuścić, by na­
ród włoski chciał utracić w ten sposób jeżeli 
nie największego, to w każdym ra.zie jednego 
z najgłośniejszych ąwych po/etów, driunaiur- 
gów i roinansopisarzy.
Jest jeszcze jednak okoliczność, która budzi 
podejrzenie co do bezinteresowności kroku Ma- 

' rhiefiiegi.i. Oto am tegja z jego niemniej głoś­
nym rodakiem Gabrjelem d A iinu 11 /.u) l)‘Ait- 
nunzio, maszerując w swoim czasie z  garstką 

‘zapaleńców na Fiumo, spotkał oddział żoł­
nierzy z oficerem, Oficer zagroził, żc użyje 
łjrO"i palnej, o ile d‘Annunzio się nie zatrzy­
ma. Na tod'Annunzio: „Strzelaj, kapitanie Masz 
-dwa cete: ten oto plaster (tu wskazał na czarny 
‘plaster, zakrywający uszkodzone w czasie w oj­
ny światowej oko) i ten oto medal (lu wska­
zał na pierś, gdzie wisiał medal za walecz­
ność)". Na takie dictum kapitan oczyw iście nie 
strzelił. Teatralny, choć piękny gest d‘Annun 
zia zwiększył 11 tuz jaziu jego towarzyszy, no 
i nie pozostał bez wpływu na wzrost popular­
ności pisarza. Zachodzi teraz pytanie: ile Jest 
teatralności w geście ojca futuryzmu?

DAWNY KORLSPONDENT LIBIJSKI.
Jeżeli chodzi o  ścisłość, Afryka nie jest 

dla Alarinttiiego znów czemś tak bardzo egzo- 
'tycznem . Kiedyś —jeszcze przed wojną ywia 
towa — pełnił Marinetti' funkcje włoskiego ko­
respondenta wojennego w  Libji. Taki korespon 
dent wojenny . bywa, jak wiemy, wystawiony 
nieraz na większe jeszcze niebezpieczeństwa, 
nłż przeciętny oficer linjowy. Korespondent, 
zw łaszcza jeżeli jest odważny i  żądny wrażeń, 
(włazi często pod najgęstszy ogień przeciwnika, 
pisząc sw e korespondencje bądź w schronie, 
w' k/ory lada chwila może łupnąć granul ar­
tyleryjski bądź w’ d.iiku strzeleckim, dla teni 
lepszej bo bezpośredniej mbserwacji posuwa 
jąccj się stokami naprzód własnej lub nie- 
przyjaeielskłiej lyraljery Z

Takim ko respondentem byt w piaszczys­
tej i skwarnej Libji Filip Tomasz Emil Mari 
nefti, przed wojną światową. Alt io było dwa­
dzieścia kilka lat temu, gdy poeta trojga. Imion 
przeżywał jeszcze swój wiek męski i kiedy nie 
•wisiała jeszcze nad autorem „Munifeslo lutu- 
risia" niedołężna starość. A dziś? Za kilka 
miesięcy na burkach dramaturga legnie siód­
my krzyżyk. Jakże można, wdawać się w w o­
jaczkę 1 upałem, żółlą febrą, inałarją, moski- 
łami i zaczajonymi po wąwozach potomkami

zoslawił na kierownicy wszystkie zęby. 
Prow adzi ty tko  ou >ześciu .miesięcy 1 za­
chow a t się jaik ldjoła. Teraz również 
zip. 11 a je, że m y na niego najechaliśmy. 
Zrcszitą honor mu nie ipozwaJa inaczej.

Teraz w zywają minie. Wyłażę na a m ­
bonę za kra tą ,  dygam  sędteiemu, podsu­
wają mi szybko bi-blje pod nos i każą 
pow tarzać  przysięgę. Coś w rodzaju  „la 
verilć, rien que la veritó". Nie pow la- 
rzam, ale-słucham , jalk niedzielnego ka 
/.ania.

Teraz muszę zeznać jak mann na imię 
chrzestne. Szczęśliwie im to wystarczy, 
jak o  m oje  jier.sonalja.

Zaczyna się zabawa. Dostaję dwa m a ­
łe sam ochodziki. Jeden czeTwony, drugi 
żółty. Hubert by szalał z radości. Oba 
nakręcone  z tu rko tem  zderzają się ze 
sobą. Teraz zaczyna się jedno  wielkie 
nieporozum ienie Pyta ją  zawiile, nic nie 
rozumiem. Odpow iadam  prosto, oni nic 
też nie rozumieją. Mówię trzydzieści, 
oni robią  trzynaście, wprost k ładąc na 
k arb  m ojej n ieum iejętności języka, p rze ­
k ręca ją  naw yw ró t każde słowo. Wy-

S a Kanon n? Zwłaszcza, i -  ci ostatni maj 4 Lrzyd 
ki zwyołuj pozbaw iania jeńców cech męskości...

NA LAURACH.
Marinetti od wielu lat już spoczywa na 

(aurach, zdobytych zarówno piórem ,jak też 
mieczem Marinetti jest how-iem gtośuym pi­
sarzem i dzielnym żołnierzem — patriotą P ió­
ro i miecz splatały sio w życiu ojea futuryzmu 
nader harmonijnie. Jego futuryzm wypływjał 
z pobudek polityczno - narodowych. Jego pa 
trjoiyzm łączył się i godził cudownie z hasła­
mi fulurystycziiemi. Propagując nowe formy 
w poezji, sztukach plastycznych, muzyce, Ma­
rinetti szedł ręka w rękę z Mussolinin*, twór­
cą nowyeh lorm w życiu społecznem i poiily- 
cznem powojennej Itaiji. Futuryzm i faszyzm  
ogromnie wiele miały i mają ze sobą poktew  
nego. Tu i tam chodziło i chodzi o „muzykę 
przyszłości". Nie przelo dziwnego, że w uzna­
niu infencyj i zasług ojca futuryzmu obdarzył 
go ojciec faszyzmu przed 6 laty godnością człon

ka Akadem jf W (oskiej, Sekretarza Sekcji I i 
teralury, sekretarza Związku Literatów Mari- 
nntfi spoczywa na biurach, w dosycie swych  
prac i- zasług.

A propos prac i zasług Msrincfiiego. Szeze 
rze mówiąc, ojciec futuryzmu (ojcostwo da 
tuje się z  Jirzed ‘tli lat) należy do tych nie­
licznych ma szczęście ojców, którzy przeżyli 
twoi- przez siebie stworzony Jak u nas sta­
ruszek .Świętocliiowski przeżył już dawno swój 
futuryzm. Kierunek ton zabłysnął na hory- 
zoneie < uropejskim jak fajerwerk zgą.ą rów­
nie szybko, pozostawiając po sobie trochę 
swędu w postaci „Noża w brzuchu" Jerzego 
Jankowskiego, „Obroku w ‘łpodniaigh" Maja- 
fiawskiegoj, „„Tańda Pan Pan ^eotećiniego (i 
p ,ru  iniiycii płodów, których ifż.e w.spo-r-i»ę. 

.Naprńż.DO usiłował Marinetti zgałwanizować 
tn  psa w 1932 r. swą „La eucima futdri itn" 
(Kuchnia futurystyczną). Nie pomogło, Futu 
ryzm się skończ.ył. Ojciec pozostał i obecnie 
Włbierą się na front abisyński. NEW

Przysposobienie wojskowe młodzieży faszystowskiej

W  tych dn iach  w okolicach Rzymu odbyły się cw iczonia szkoły wojskowej dla m łodych fu.jzy- 
Mów. W ćwiczeniach, jak  w idać na ilustracji, b ra ły  udział a rly le rja  i czołgi.

Na n  K ongresie M iędzynarodow ej Fede 
racji Związków W ydawców (FIA I)EJi .dolegat 
Polskiego Związku W ydawców Dzienników i 
C zasop '“in dyr. Nt Kauz.ik wręczył członkom 
Kongresu m om orjał p. I. „R adjo a  P rasa* ../

M em orjał ten jest uzupełnieniem  referatu , 
który  b j ł przedłożony w październ iku  19.it r. 
przez delegację Polskiego Związku W y daw ­
ców  Dzienników  i -Czasopism na I i i  Kongresie 
FIADEJ w Paryżu. Kongres pary»ki z.i.ecii 
r.wiązkom zrżeszoiiiym przeprow adzenie badań  
nad stosunkiem  prasy  i rad ja  w poszczegól­
nych krajach, oraz pokre-śiit potrzebę zaw ar­
cia umów między zw iązkam i wydawców a to- 
wairzytstwami radjow em i, celem  wyelim inow ania 
konkurencji rad ja  wobec prądy w dziedz.nie 
Inform acyjnej i ogłoszeniow ej.

III Kongres wypowiedział się za stałem 
.porozum iew aniem  się rad ja  z iprasą tTi do odliio- 

ru wiadomości, nadających  się do ogłoszenia 
drogą n-.adjo.wą. Kongres w yraził zdani-1, iż 
komunikaty racjowi- winny być podawane w  
t.nrmie krótkiej, skimiiającej słuchaczy do czy­
tania gazet i winny zawierać wyraźne odcsla 
nie czytelnika do wiadomości1 zawarł} eh w pi­
smach. Kongres w ypow iedział się za madow a- 
niem reportaży iradjowyoli podc.zols om aw ia­
nych przez nie w ydarzeń lub toż n a t\c h m a s t 
po n ich  natom iast w ystąpił przeciw  ich utrw a 
laniu ma płytach.

Dalej l l ł  kongres w ypow iedział się za wy­

eliminowaniem reklamy z programów radjo-
wych, do chwili zaś pełnej realizacji tego po 
stu la tu  zaleci! dz ia łan ią  w ikierunku znae/nego 
ograniczenia czasu nadaw ania reklam  raujo- 
wych. \Y tym celu Kongres zalecił ,. w i ą z i- 0111 
zreąźonym zaw arcie z tow arzystw am i rad |sw e  
mi w poszozególnych k ra jach , umów zmie­
rzających do ograniczenia reklam y do specjał
uveh e.udc evj reklamowych, zapowiadanych
zawczasu w program ach, przyc.zom czas tych 
audycyj nie pow inien przekraczać zgóry okre 
ślonej ilości m inut.

Na tegorocznym  Kongrusie Międzyna roiło 
W’e j  Federacji .Związków \A'ydawców delegat 
Dolskiego Zwciązku W ydawców Dzienników i 
('.zasopism przedłożył nzłonkom  kojigreeu n  
zuipołniającie inform acje  o stcfiunkąeli .rodja 
i prasy zebrane w okrasie od października 
I9."rf roku do  lijM-a 19.Vj r z następ u ją  ycl: 
hi-ajow - Nieme), illszpan ja , S tany Z jednoctone 
ViJ., Fiaricj-a, lh>lWka, Saw ajcarja, o raz  infor 
m acje o uchw ałach M iędzynarodow ej konfe­
rencji nowych for.m p rasy , odliytej w paź izier 
ni.ku 19.14 r  w ISniK.snhj dotyczącycli sto su n ­
ków prasy i rad ja .

M em orjał w ykazuje na podstaw ie m ater- 
ja łu  inform acyjnego, zgrom adzonego z pow yż­
szych krajów , iż stosunki prasy i "adia nie po­
lepszyły się w ubtegłvm okresie, oraz że tow a­
rzystwu rndjuw c daża. yv aiiektórych krajach  do 
rozszerzenia swej działalności inform acyjnej i 
"ogtoszenioiw ej.

raźnie nie podoba sic wysokiemu sąd o ­
wi, że zeznaję inaczej n iż  policja i na 
korzyść p. Andrzeja. Wreszcie py tają  
jaki s tosunek  minie z nim łączy. Odipo 
wiadam, że żaden.

Coś w poloiwie tego bałaganu znajdu 
ją t łum acza z francuskiego. Ten runie 
nie rozumie. Zina język t j lk o  na książce. 
Wjreszcie skończyło się.

Idzie mój chłopiec. Sędzia osten tacyj­
nie ziewa. Nie raczy naw et słuchać. Po­
mimo, że w tym w ypadku n ie  może się 
przyczepić do nie,porozumień języko­
wych.

W ynik. W yrok  sądu zapada.. Zapada 
na zaisadizie, że na jechany  ulega rozbiciu. 
O skarżają  p. Andrzeja o rozmyślne na 
jechanie na n iewinną ofiarę, gdy droga 
znakiem policjanta była zamknięta . Sto 
rupij kary. Adwokat pociesza, ze jeszcze 
obeszło się niczem.

Jesteśm y źli jak  chrzan . Widocznie 
sądy tutejsze ho łdu ją  zasadzie, że łżę, 
jak  naoczny świadek. Nie według ze­
znań, k tó ry ch  n ie  słuchają , ale według 
własnego widzimisię w ydają wyroki.

Długim zębem jem y  lunch w sali 
„friigidairów“ na p ię trze  Cornagli i na 
radzam y się co  zrobić Decydujemy 
uinissouo. że apelacja jest niezbędna, ad 
w okat apelować m e chce. Szczęśliwie 
delikw 1 iHiowi przysługuje to prawo. 
Idzię do sądu w spaniałe pismo p ra w n i­
czo opracow ane na dziesięć s tron  Cze 
k amy co będzie da le j  Może jeszcze raz 
będziem y się baw ić samocliiodzikami W 
każdym razie fak t faktem, że tak dziw 
nego ruchu motorowego, jak  w L5oniba>, 
jeszcze n ie  zdarzyło* się n am  w idzieć. A 
pewne doświadczenie już mani}

Ruch jest obustronny. O szybkości 
dowolnej. Jedni jadą jak na torze wyści 
gowym. inni pełzną, jak za pogrzebem. 
Bez znaków przejeżdża się z lewej s tro ­
ny  na  prarwą i naodw rot. Jak  wygód 
nie j. Policjant stoi po środku i robi if.yii 
ko. mechanicznie, jak  p a jac  jakąś  b a r ­
dzo 'k o m p lik o w an ą  gim nastykę, wcale 
nie patrząc na jezdnię, jak  popsuty  sy g ­
nał śwdełłny.

Co kraj to obyczaj. Bombayowi ten 
ruch  odpowiada.

Moda-Roda opow iada '

INFORMACJA.
o.jwutpU raau w ędrow ałem  przez gó iy  i 

clvcia:eju się zapytać o dróg W idzę s t a r k o  
rJiłopa, więc zw racam  się do li.eąo. będzie chyba 
wiedział.

— D zieńdobry — mówię. —  Czy jesteście 
z tej okolicy?

— II a?
— Czy pochouzieie stąd?
—- Kto? Ja?
— Tuk Wy.
— Co?
— Czy po< hodzicie stąd?
— O tak.
— Którędy idzie się do .Amsing?
— Dan chce, do Amsing?
— Tak. K toiędy trzeba iść?
— To najlepiej.., jak pan  pójdą koło m ojej 

oba topy.
— Dziękuję. A gdzie -wasza chałupa?
— Niby m ój dom >
— Tak.
— W idzi pan ten biały dom  w ogrodzie" Ale 

to, nie je»l ino j dom
— A który  wasz?
— Mój? A widzi pan  ten  siny poci lasom?
— Widzę.
— Ta także n ie  jest m ój dom . A ten 'bok

z czerw onym  dachem ? Znowu nie m ój Jom
A widzi pan ten m ały m iędzy drzew am i?

— Nie,
— A to w łaśnie ten, co go pan n ie  w.dzi,

to  ak u ra tn ie  mój dom. Tam tędy koło niego d o j­
dzie pan p rosto  do  Amsing.

jMlLCZĄCY p a r t n e r .
W Paryżu  jest kaw iarn ia  na rogu b u lą  a n i 

M ontparnasse i placu d ‘CXoservaljire . Tam :wy- 
JUe spo tykają  się wszyscy szachiści.

P rzypadek spraw ił, że opotkalism j się fani 
z pew nym  starszym  panem . Graliśm y n ie  m ó ­
w iąc do sieb ie  an i słow a •

Nareszcie, nareszcie milczący partner 0  ła- 
kim  m arzyłem  oddaw na. sastępnego dnia z a ­
proponow ałem  m u partję  spojrzffniem Kiwnął 
głową ledwie widocznie. Siedliśmy i grali

,Po w ielu tygodniach zapyta! m nie sta iszy  
pan : „Czem się pan  za jm uje?"

„L iterat" .
Po następnych dwóch tygodniach m ru.cnął 

stary  „Grafem już raz z lite ra tem ".
„T ak"? (Po w ykonaniu  ciągu): „z k im ?"
On: (laufra z gó n a  I16) — „Szach!" -
Ja : (króla z k 8 na e7).
On: (pionka z b7 na <15): „szach!
Ja : (tcróla ,z e7 n a  e*>)
O11: „Z niejak im  Slrindhcrgiem ".
Ja : (zelektryzowany; Au-gusl -Strind-berg? 

Panie! Ze S trindbergiem  p ań  Brał? Kiedy" Tu 
taj? W tej kaw iarn i?  Jak  się panow ie „p o tk a li? 
Co on robił, jak  wyglądał, co m ówił, czy przy­
c h o d z i ł  slaJc, j  c/esm pan z nim  mówił, co on 
odpow iadał, czy zn an o  go tu :w jak im  humonze 
bywał czy  m iał zm artw ienia, czy m ów ił o  ao- 
bietach. o robieniu złota, o  paezjŁ, o nienaw iści,
0 m iłości, o  Szwecji, o  Niemcach, ozy był mło­
dy,’-czy .stary, opow iadaj pan proszę pana, opo 
wiedz pall!"

Stary: (dannę 1 fi na 16 )—  ,.szach!"
— O pow iadajże pan, opow iadaj! Bardzo p an a  

proszę!!
„Bvł bardzo nerw ow y tfracz".
W ięcej nie mogłem ze sta rego  w ydobyć
I nigdy już się nie pokazał od tego dnia

Przei. Wel
*

Pieszy ruch  jest również dziwaczny
1 z kołowymi wyintnie niesoihlarny Naj 
milsze miejsce rozmow y —  to środek 
jezdni w najhardz ie j  ruchliw ym  p u n ­
kcie. Sfają sznury  sam ochodów , t ra m w a ­
je u n  w a ją  dzwonki... po paru  m inutach  
ton hałas dojdzie do świadomości oby 
w atoli, spo jrzą  złym wzrokiem  i powoli 
ostentacyjnie  zejdą z jeudm obrażeni za 
tak wybitny- bruk tak tu  (Spostrzeżenia 
o ruchu kołowym są  żywcem skradzione 
<h1 mego chłopca).

(D. c. n.).

r u r u j tm a r& zm fftfo s^.

' EÓLACH 
GfcOWY

OSU JE SIL PROSZKI

SZCZÓt KA’
I a B  f a r m *CF.ut \-C2mi i PO , . feBOt '*  n iT w ą
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WRAŻENIA Z MIĘDZYNARODOWEJ 
WYSTAWY W BRUKSELI

fkodzc do 
Si«j w Bruiksel i.

B r u k s e l a ,  w  l i p c u .

L o rtdy n u z a t r z y 111 a-lant 
by /.wiedzić wyslawe 

' 11ędzynaroidolwij. Dla gruimtowneyo* rvv ie 
d/.enia cak-j \yv.stuvvy trzeba jednak d u ­
żo CHutu —  Bierze w miej bowiem u d z ia ł  

pansiiwj na placu wystawo w > 111 'iiaj- 
duje .siy 150 pawilonów. Możina tam «pę- 
■zii dwa tygodnie i nawtd więcej i co- 

dziennic zobaczyć coś nowago.
C a ła  w y s t a w  a z n a j d u j e  s ię p o d  z n a ­

k i e m  n u j n o w i s z y c b  zd o tby cz y  l a c b n i c z -  
n ye l i  k a / d \  c l i c e  w  m i n  j a  t u r z e  p o k a z a ć  
w « /v . s t k o  c o  p o s i a d a .  O p i s a n i e  c a ł e j  w y ­
s t a w y  w k r ó i l k i m  a r t y lk u l e  d z i e n n i k  i r  
.skini  j e s t  r z e c z ą  n i e m o ż l i w a  —  n a l e ż a ­
ł o b y  n a p i s a ć  i c h  c a t y  s z e r e g ,  g d y b y ś m y  
s i ę  c i i c i e h  p o d z i e l i ć  s i ę  z. c z y t e l n i k a m i  
w.szysKki sin.  w r a ż e n i a m i .

Wliodzac, że P-oifsika. jiosiada swoj pa 
wilon —  in-stanowileni od niego rozpn- 
czą zwiedzanie v.v-stawy Zacząłem wy 
pyty wać się woźnych u lr /ynn ijącyoh  po- 

,..ideik na placu wystawy o miejsce, 
gdzie się znajduje pawilnin polski. Nu* 
stely już mi sam ym  wislęipie się przekona 
łęrn. że „coś" j«si z tv,m w pawilonem 
iie w porządku. Pięciu zapylanych nie 

mogto mi udzielić inior-muey i- Y\ u dzieli 
oni doklaiKnie, gdzie-Się znajduje p a w i 
kun czeski, n iim n.ski brazylijski, loksem 
burski i I. p. —  ale nic nie wiedzieli o 
polskim Po (Hugieli poszukiw aniach 
k Ios p r /y p ad k o w o  zdołał mi udzifllić od 
nośnych inl orniacy j i wskazał kiiTirmk

Muszę pjzyznae iż. nie dziwnego. żć 
ci ludzk' nie wiedzieli, gdzie ten pawilon 
się znajduje -  jissl on bowi&m lak nie 
pozorny i znajduje się na- lak szarym 
końcu, że napraw dę trudno go zauw a­
żyć.

W n ę l r z e  p a w i l o n u  iprz.ed.slaw i a  się 
d o ś ć  m u m i e .  S t r o n a  d e k o r a c y j n a  jes l  la 
d n a ,  w s z y s t k o  c o  l u n  s i ę  z n a j d u j e  j es l  
ł a d n i e  u s t a w  u n i e  d j a g r a m y  sti w y r a ź n i  
krajoOiraz.y p o l s k i e  w dz i a l e -  t u r  s i y cz -  
n y m ,  s a m i  p r z e m a w i a j ą  d o  w i d z a  w5 
d z i i n y  fu j e d n a k  z a l e d w i e  n i e z n a c z n s i  
c z ę ś ć  t e g o  u s/ .yisl lkiego c o  P o l a k a  n rog l a  
by  w y  s ł a w i e  —  w i d a ć  w y r a ź n i e ,  że wS 2J 
st iko j e s t  z r o b i o n e  n a  p r ę d c e  —  iib> t y l ­
ko  zazu acz .y i  s w ą  o b e c n o ś ć .

E k s p o r t  p o l s k i  j e s t  r o p r *  z e n l o w  an> 
t y i k o  p r z e z  c i ę ż k i  przOKiyś-t  i p r z B t t ) * !  
c h e m i c z n y —  i n n y c h  g a ł ę z i  p r z e m y s ł u  
n i e  u w / g l ę d n  o n o  z u p e ł n i e .  A i l y k u K  n'd 
n i c z e  s ą  w y s t a w i o n e  t y l k o  c z ę ś c i o w o ,  
o g r a n i c z a j ą  s ię b o w i e m  d o  a r t y k u ł ó w  
z b o ż o w y c h  —  i n n y c h  p r o d n k t ó y Y  roi  
n y c b  t a m  n i e m a .

d z i a l e  e k s p o r t o w y m  r z u c a  .ę w 
Liczy z iupc lne  z i g n o r o w a n i e  w i l e n s z c z y z  
*.v. N a s z e  a r t y k u ł y  elkLspor towc:  l en  i
3 vk t a  n i e  s ą  w o g ó l e  w y s ł a w i o n e  — 1 d r z e  
" o  z a ś  t y l k o  c z ę ś c i o w o  t a k ,  że  n i e  m o ż  
na  s i ę  z o r j e n l o w a ć ,  c o  d o  z a s i ę g u  jego 
e k s p o r t u .

N i e w y i s t a w i e n i e  a r t y k u ł ó w  e ik sp o r to  
w y c ł i  z VY i l e . u s / e z y z n y  j e s t  t e i n  d z i w n i e j  
s ze  -—  że o d n o ś n e  c z y n n i k i  r z ą d o w e  p r z y  
w i ą z u j ą  duizo u w a g i  d o  i ch  e k s p o r t  u i 
s t a r a j ą  s i ę  w s z e l k i e m u  m o ź l iw o ś c i a ł i n i  
t e n  e k s p o r t  p r o p a g o w a ć .  W  m o j e j  o b e c  
n o ś c i  zg ło s i ł  s i ę  d o  'B iu r a  P a w i l o n u  
przedi s tcwicie l ]  i i r m y  p o ł u d n i o w o  a f r y ­
k a ń s k i e j ,  i d o p y t y w a ł  s i ę  cz.y P o l s k a  e k ­
s p o r t u j e  d v k t v ;  w y r a z d  zd z i w  i cn i e .  ze 
tem a r t y k u ł  n i e  jes l  w y s t a w i o n y

To sam o  zjawisko widzimy przy wy 
robach przemysłu ludowego, bu lki w 
harw nyrh  strojne], łowickicli. zakopian 
skich i ł. p. wzbudizajia ogólne zaimtereso 
wame i Uznanie, ‘ jednak barw nych 
łkaniu wileńskich i ilmivc.h iJrH kułów z 
mu ego lereiutt me wysi:nvioiH,; w  ch,vvi 
li (ihecnej mówi s,e dny0  f) lnoizlift^ .  
ciach eksportowych kolorowych tkaniu 
i kdimów wileńskich na rynek angieiski 
gdyż. nowy Irakltat hanidloiwy polsko-an 
gielski zmniejszył znacznie cło na te a r  
tykuły, żeby się jednak przedostać na 
nowy rynek trzeba pryedłem towar od 
powiednio zarekilamować , a taka wy 
stawa w Brukseli jesl przecież jednym 
z najlepszych śrndlków propagandy. Na- 
oczTie przekonanie ndlbiorcy o artyslycz

(O d własnego korespondenta)
nej wartości i jakości łych likanui jest 
najlepszym sposobem zachęcenia do za - 
wmrcia Hranzakcji.

kie wiemy, komu n ileży orzypisać 
winę niedociągnięć w pawilonie polskim 
— jest jednak rzeczą zupełnie pewną, że 
nasze organizacjo gospodarcze przeoczy­
ły odpowiednią chwilą dla propagandy 
różnych artykułów Wileńszczy/.ny. I - 
d / ia ł  w  takimi pawilonie nie byJłhv kosz- 
1-0'wJiy, gdyż możnałiy było w nim  przy 
tych samych w ydatkach zamieścić, dużo 
jeszcze innych eksponatów. Zorganizo­
wanie togo nic pow inno.być rzeczą każ 
(!ej firuąj zosobna — o 1-e.m pow inny w 
pierw'szym rzędzie pam ięlać związki 
bra niżowe i gospodarcze. Niestety. j i k  i 
w wieku innych wypadkach, nie wy/s 
skaliśniy odpowiedniego manieniu.

Pięknie się prezentuje pawilon w ło 
,ki (jeisł hi jeden z największych budyn­
ków w\ stawy)., przedsla wiający w im 
njatnrze kolosalny drapacz clumir, w 
k tórym  m a rm u r  wioski w\.suwa się na 
plan pierwszy.

Pawilon czeski jest pod znakiem 
szkła — wszystko praw ic jest tam ze 
szkła —  prawdziwy „szklany dom "; nie 
zapomniano lu jednak i o innych a r ty ­

kułach prodiulkeji czeskiej lak przemysłu 
wej jak  i ludowej.

Najokazalszym budynkiem  wystawo, 
wym jest pała* dedykowany krolow 
Leopoldowi Ul-irau. Ijudynek ten pozo 
sla je stale na płacu wystawowym i jesl 
i/.czyłi m lecliniki budowlanej, jaką  Uel- 
gja obecnie posiada.

Ślicznie się przedsla wiała cała w ysta­
wa w nocy. Belgja pokazała światu, że 
pizemysł elektro techniczny jest u niej 
doskonale rozwinięty i że przy pomocy 
światła nconowogo można dokonać cn- 
dów dekoracyjnycli i stworzyć „kra j  z 
ba jk i” . Lata wystawa tonie w barw ach  
różnorodnych swiah-1 mamow, reflek to­
rów i dekoracyjnych reklam elektrote­
chnicznych. Pawilony w odpowiedniem 
oświetleniu przybiera ią zupełnie inny 
wygląsl i za*CilMeają w id/a do oghnbinia 
Ingo. co lam wystawiono.

l/dałem się specjailnu jionownie do 
jiawilonu polskiego i chciałem zobaczyć, 
jak yy g łąd a  dekoracja świetlna - me- 
s leh  to bvł jedyny pawilon ałisolutnie 
nieoświetlony, kióry odbijał się rażąco 
od wszystkich sąsiednich. L/cm loiwylłu 
m aczsć —  napraw dę me wiem.

E. Sosnowicy..

Wzdłuż i wszerz Polski
—  D O S T Ę P  OO K R Y PTY  S W . LE O

\A B I)A . Kurja metropolitalna w Kraku 
wie wydala zarządzenie, że dos ęp do 
krypty sw . Leo-narda do/w otom jest tyl­
ko zorganizowanym wycieczkom w dni 
powszednie od 10-ej do 1 •i-ej oraz uied/ie 
Ie i święta od 14 do 17. Natomiast dostęp 
do wsz.ystkich grobów dozwolony jesl w 
dni powszednie od 14 do 17 po poi

— SZYBOniEC ItOZPAIlł, SI1-; w p o w ik -  
I fSZlT. OIih <>d morski LOIM* zorsanizowa! uh 
lolni.sku H ii inj i pierwszą na \l)r/t'żu rrwjr 
le/ii czą, poprzedzoną przez raid motocyktowy 
ua Iru.sle (ólvnia— Puek—Jas Uzębi a Góra spn- 
wri inn. W icw ji lolniezej wzięły udział saino- 
Ittfy prawie wszystkieli aeroklubów polskieh. 
Iiiłere.sująeo ułożony program pokazów Lćn/- 
ezyi b /.“ili.inudził na. łoniisko przeszło >.000 
osób hoły odbywały się przy silnym wietrze. 
Podezas akrobatycznego lotu jednego z szyi >w- 
ców mi wy^okośei przeszło 1.000 m., kiedy szy 
bewiee po w ykonanej beezee leeial na pleeneh — 
zaszedł wypadek. Wiatr zerwał lo/kę. szybo- 
wier zaeząl s/e rozpadać na kawałki, leeae w  
korkoe/ągu na ziemię. \ a  szezęśeie na wyso- 
kośei około 40(1 ni. pilot, s/iulenl 1’ołiteełiniki 
Gdańskiej, im-truktor szybov nie/wa gdyńskiego, 
p R Drygała zdołał wyskoezye z gondoli i szezę 
śliwę wylądował przy pomory spadochronu. 
Szybowiec runął na ziemię i rozbił się

Publiczność zgotowała p Drygale sponlajiiez 
ną owację, zarzucając go kwiałam.

— IMORILN tS D f i l t r ł ł  W MOST T O U liSsk l 
Pi ilezas gwałtownej bu rzi. jaka. przeszła oneg- 
daj w południe r.ad 'lorunieni piorun uderzył 
w most na Wiśle i wywołał pożar Pożar znisz­
czył przewody tramwajówe, wskutek tego przed 
mieście zostało odcięte od miasta, rów iioezSuie  
zaś slopił rury żelazne na moście, długości k.łku 
metrów. Przerwa w ruchu traniw njowym Uwala 
kilka godzin.

Kombatanci 
angielscy 

w  Niemczech
Kombatanci angielscy 
bawią jeszcze w N ie m ­
czech i wczoraj przy­
byli z Berlina do Ki- 
lonji. Ilustracja nasz? 
przedstawia chwilę p o - ‘ 
żegnania w hotelu 
Kaiserhof przed w y­
jazdem kombatantów 
z Berlina Kierownik 
biura ofiar wojny
Oberlind (czwarty od 
prawej strony) składa 
życzenia na ręce prze 
wodniczącego dele 
gacji kombatantów 
angielskich mjr. F. W 
C. Fetherstona-God 
ley. Na piawo stoi 
nsiąże Fryderyk Joa 

chim Pruski.

Tarzan przed sądem
Tarzan klórego Znamy z tiłmu i z powieści, 

znml/erjallzował isię w życiu ii wystąpił n ie­
dawno >rzed kratkami sądowetni w Sowyiu 
Yorku. Bołia/w isn rozprawy sądowej stał sic 
nie juku (olm Hobhart, którego k>lka lal temu, 
jak > dzik u.,a z Nowe Gwinei, przywieziono do 
Am ‘'yki, gdzie po wiełkieh trudnościach i sła-
• ani ich uczyniono zeń człowieka ucyw ilizo­
wanego,, Tarzan-łlohbart źle się jednak wy­
wdzięczył swym opiekunom, za. co odpowiauiić 
będzie teraz przed sądem,

H.sforjai społkaniu z llobnartein na Nowej 
Gwinei brzmi romantycznie. Naukowa ekspedy­
cja amerykańska prof. llrlcoek'a bawiła kilka 
miesięcy na Nowej Gwinei, badając niezajud- 
nione obszary puszcz dziewiczych. Pewnej r.ocy 
usłyszano dzikie, uiearly kiilowane krzyki, po 
(lobnc jednak do Iiidzkicb. Uczestnicy ckspedy- 
Gjji wypadli z namiotów i w świetle latarek 
elektrycznych dostrzegli olbrzymiego, ow łosio­
nego goryla, szarpiącego się wściekle w roz­
wieszonej sieci. I‘rzy bliższcin przyjrzeniu się 
okazało się, że rzekrnini goryl był człowiekiem  
1*0 ciężkich przeprawach zdołano obezwładnić 
bnoniąeego się zaciekłe dzikusa i skrępować go 
powrozami. Po oswojeniu go z towarzystwem  
białych ludzi przywieziono nowoi iwnego Ta,- 
>zana dń Ameryki i lu zajął się jego 

waitiom prof. HJlcnck. Adoptował go i — jakby 
ię zdawało ucywilizował

Skąd s(ę wziął w gąszczu leśnym Nowej 
Gwinei biały Tarzan'? Przypomniano sobie iż 
w IftU roki- bawiła na tej wyspie wyprawa pod 
wodzą Anglika, UobberPa, klóry miał ze sobą 
»onę 1 dwóeh chłopców. Fkspedyeja zginęła bez 
śladu w nstępacli leśnych dzikiej wyspy, sław

szy się zapewne ofiarą ludożerców. Najstarszy 
synek lłobbavt a liczył wówczas 6 lat On więc 
zapewne ocalał łylko spośród uczestników Wy­
prawy i jego lo  zapewne odnalazła wyprawa 
llilcoelća. Tak brzmi wersja genealogiczna ame­
rykańskiego Tarzana.

Adoptowany przez prof. Hilcockd Hobbarl -— 
Tarzan wy wdzięczył się jednak w swoisty spo 
>:ób swym przybranym opiekunem. Od pewnego 
czasu zauważył profesor, iż z domu giną różne 
cenne przedmioty., a nawet pieniądze Wszelkie

poszukiwania nie dały wyniku, aż wreszcie 
ostrze podejrzeniu skierowały Się w stronę 
Hobbairta, Profesor zażądał od niego wyjaś­
nień. Tarzan zamiast odpowiedzi wziął kij i 
obił profesora lak boleśnie, lż musiano go od­
wieźć do szpitala, a dla obezwi.idnienia ro/sza  
l u t e g o  Tarzana wezwać policję. __

l pilog lej sprawy rozegra się w tych dniach 
przód sądem nov ojorskiiu.

Tak wygląda, Tarzan w rzeczywistości. M, t

W kapalni , Adolf von Hamseinann 
W ielu górników  zginęło, wielu zostało ciężko rannych.

w D ortm undzie  na gM inkości 740 m tr m iał miejski
‘ Na zajęciu ogólny widtfk kopalni.
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Kto mówi
musi powiedzieć „bcc

Nie ulega żadnej wątpliwości, źe 
właśnie ta par tja  u nas, która najgłoś­
niej wota, że jest narodową, zatem n a j ­
m niej  powinna być wrażliwa na wpływy 
obce właśnie najsilniej ulega takim wpły 
woni, taktycznie jest heroldem każdego 
poiwoycfntnego, modnego hasta, jeśli ma 
ono tytko stempel zagraniczny. Przyznał 
to zresztą sam  Dmowski, kiedy w swej 
książce „Świat Powoj, innych i P o lska1' 
z chw alebną au to k ry t \  ką przyznał: 
..Jesteśmy konsum entam i obcych po
fcć".

Widzieliśmy więc, że już wr wolnej 
Polsce dla endecji stanowiło „ tabu"  naj 
pierw wiszystlkoi, na czam była pieczątka 
francuska. Przyszedł potem czas, kiedy 
endecja padata  plackiem przed ideologią 
włoskiego faszy/m o, później /.as luih 
ryzm s ta ł  sic krynicą wskazań p ro g ra ­
mowych dla ty cli samych ludzi.

Ten entuzjazm  endecji dla program u 
niemieckiego narodowego socjalizmu 
był wynikiem  wspólnoty obu p ro g ra ­
mów na tle d o k try n y  „rasimm". Z chw i­
lą. gdy Hitler. Rosenberg, F rank  Strei- 
eher uznali, że jed in em  kry ter jum  przy 
należności do narodu  może być tylko 
rasa -— siali się drodzy i mili sercom 
endeckim. A już wtedy gdy rozpoczęli 
watkę z niemieckieni żydowstwein — 
stali się dlla endecji niedoścignionym 
wzorem.

I byłoby lo u wielbienie doki ryny hi- 
tlerow ■>kiej p naszych endeków utrzym a 
ło się z niesłabnącą mocą. gdyby nie dal 
sza ew olucja, jaką nairodow \ socjabzm 
począł przechodzą . O ka/u lo  się bow it ni. 
że hitleryzm nielylko wypowiedział wal 
kę na śmierć i życie lyim. Klórzv wywo 
il/ .i si._- z pCukólKnia Lew i, lecz również 
i !vin, co słuchają Ojca Swięlego.

Ji ś l i  w pierw>zycłi okresach ])o zdo 
by ciii wbid/.y w N.k*nnczeołi p a r t  ja naro- 
dowo-socjalisiyc^na rozgromiła w-zyKl- 
kie s tronnic tw a -  od konserwa ty w nyycb 
po kom unistyczne —  a więc i c e n tru m  
katt hekie. lo ucłwwjzłó to mogło za 
akcje wyraźnie polilye/ną . HM4eryy.ni 
s tanął na stantiwiskii „inonopart |i" i 
iinuci sl w i ił w ' \ s l k i e  inne organizac je 
polityczne.

Ale jkdg.ni przyszła i iza dalsza: wy­
raźny zwirot w kn runku  zwalczania już 
u :e katolickich orgauizacyj puiityc/nych 
a wpły wu religji na społi c/.eństwo Po­
częła sit* intlacja haseł, mających wy- 
i n /ny  ch a r  ik ter anlt v religijny, zwm ó c o - 
ny przeciw wszystkiemu. co bierze swój 
początek w Kościele rzymskim  Szereg 
profesorów i myślicieli •niemieckich po­
czął udowadniać, że Kościół rzymski jesl 
zbudorwany na opoce Starego Testan ien­
iu, ze w Nowymi Testam encie w.doczny 
jeist nln.y wipfyw wierzeń istaro-żydow- 
k ich. że trzeba się z tego zatem w yzwo­

lić, a uczynić to można, sięgając do mi- 
tologji staro-geirmańskiej, do praźródeł 
owych wderzeń. jakim hołdowali Ger 
mam/wie przed przyjęciem chrześcijan 

twa.
Pod wiptyweui tej ideoiogj. reżim 

obecny w Niemczech zaostrzał coraz bar

dziej kurs przuciw wływowi kleru clirze 
ścijaiiskiego na społeczeńslwo. Czynił lo 
zarówno w stosuniku do protestantyzm u 
ja'k i katolicyzmu. Już od ławy szkol­
nej młocki generacja miała być wycho­
wana w tvm duchu, że absolut nic ani 
pastor ani ksiądz nie miał mieć na nią 
wpływu. Zakazano więc wpływać du 
chcrwnyni w s/kota -li na swych uczniów 
w1 k ierunku wykonyw ania praktyk re li­
gijnych, nie pozwolono katolickim orga 
ni/.acjom stu denek im występować w 

barw ach"  swych korporacyj: „głeich- 
szaltowano" prasę katolicką naginając 
ją do ideologii hitleryzm u; a Ostatnio 
całkiem wyraźnie i stanowczo zapown 
dziano, że działacze katoliccy, jeśli nie 
wywieszą białej chorągwi zupełnej r e ­
zygnacji, muszą się l ic / \ć  ze zdecydo 
v mymi oporem i represjam i ze strony 
reżimu.

Oczywiście, dalecy jesteśmy od zaj 
niowania stanowiska w lej sprawie, ho 
uważamy ją za czyslo wewnętrzną spra 
wę Niemiec. A slale i nieodmiennie 
.stoimy na stanów i.-ku, że każde paiusl 
wo niuRii się samo uporać ze .swemi 
wewnętrziHMui sprawam i —  i jak sami 
nie pozwoliliśmy nikom u mieszać się w 
nasze wewnętrzne zagadnienia lak tez

I ego zasadniczo do in ­nie stosujemy 
nych.

Ni.ainniej przeto m usim y sobie u pr/y 
tomnić w jak śmiesznej syrtnacji zn a­
leźliby się nasi domorośli hitlerowcy 
■ako „konsumenci obcych pojęć"; mieli­
by faktycznie możność realnego yypły w a 
nia na losy Ojczyzny, Lslosowama się do 
łych luiseł, które tak łapczywie chw yta ją  
' zagranicy. Nasi niałpiarze hitleryzmu 

z biiłwochwaiczym cielęciu zachwy 
leni wskazują ciągle nam na to — co 
lii er zrobił /. żydami.

Kio mówi „a", musi powiedzieć i „b" 
i lak dojść a /  do... „z". A tein jesl... 
lo co w lej chwih dzieje się w Niani 
czech z Kościołem katolickim.

Mamy więc tę paradoksalną sytuację, 
że na.s/a endtłoja mieniąca się przecież 
pftteaitowahym obrońcą Kościoła, za­
tonęłaby ■ idąc w /orem  hitleryzm u — 
do m om entu. w kl.irym stanęłaby o a roz 
drożu. kult „czyslego nac jonalizm u" o 
podłożu rasisloyvi.sk i em wiewiód-MLiy ją do... 
negacji katolicyzmu

Na szczęście jesl ło woigóh w Prusce 
nieimioiżliwc, a lo z. lej prostej przyczyny, 
ze . konsum entam i obcyich pojęć" .są u 
nas wyłącznie parły jni tloktry ner/y z 
po-d zlnaku ND. K.

Najpiękniejsze z Druskienik

Na z d ję c iu  n a j p i ę k n i e j s z e  „ s e z o n o w e  d r i i s k h w u c s a n k  . M ś r o d k u  u h m  D ruA kicn ik i  i>. Al* Vdl<- 
i-ównia, e  -ra-wi-j .s truny |*. inż. I r e n a  Z a w a d / k m  -z. l ew e j  .s tu d e n tk a  E d w a r d a  P atio im w na—

vtro-tm i-s-sN W s z y s t k i e  le p a n i e  ptwliiocfafl z. W a r s z a w y .

Wycieczka do Druskienik
Zw. P ropagandy Turyslyki Z W ileńskie) kcjutinl 
kuie, że zgodnie z życzeniem osófc z g ł a s z a j ą c y c h  
sie w spraw ie wycieczki z W ilna do Druskienik, 
zoslał uslaikmy następujący program

W ycieczka wyrusza z W ilna aulohusaiii- dm. 
3 go sierpnia rb  o godzinie 6 z przed lolkal-u 
Związku Propagandy Turystycznej, przy ul. Wic 
kiewicza 32

W ycieczka zwiedzi m. Jeziory i Grodno,

Student-turysta zginął w Tatrach
W sobotę o  goitz It).t'> przygodny tuiy.st-i 

zaalarmował -selironi.sKo nu. Hali Gąsienicowej 
że od strony Czarnego Siawu slyehać wołanie o 
ratunek.

Bawiący w schronisku przewodnik A, Maru­
sarz I p. E. Żywiecki zorganizowali wyprawę 
rąłunkową, udając się iiałyctinihist w stronę 
Kościelca, skąd dochodziły wolanta W ciężkich 
warunkach atmosferycznych, przy silnym oesz 
czu i halnym wietrze po ó-godziiinych pms/uki- 
waniach, trawersując zlep pod Kościele* ni. ra- 
towjiicy znaleźli na ścianie turystę studenta 
l iiiwt rsy n-tu Warszaw skiego p. Kowadło zupeł­
nie wyczerpanego

W ub. sobotę Kowadło z kolegą, również 
studentem K. Kejneiii uduli się przez przełęcz. 
Karpia na K ościelei. W drodze powrotnej zbłą­
dzili 1 zamiast iść ku przełęczy, poszli- na ścian- 
ki Kościelca w kierunku Zawratu. W ezasie 
przechodzenia przez ścianki- Kern spadł w lin ni. 
przepaść, P Kowadło zaczai schodzić śladem

wdnt ku swemu koledze, lecz gdy zr.sz.edl ftfi 
miejsce wypadku zastał tylko zwłoki. C.heąc za- 
v iudoniić o  wypadku pogo/owie, natrutił na m-k 
trudne miejsce, iż sam wydobyć się nie mógł 
i zaczął wołać o  pomoc.

Ralnwnicy udali się na poszukiwanie zwłok 
które znaleziono o godz. 2.20 w zieli, c pod Koś 
cielcem, .Ś. p. Kern ma roztrzaskaną czaszkę 
t potłuczony bok Zwłoki zniesiono na Hale Gą­
sienicową a stamląd do Zakopanego.

Inny wypadek który na szczęście nic skon 
1*7,VI się fragieznie miał miejsce w piątek po 
południu. Zaalarmowano ochol iii-/.* pngoinwic 
ratunkowe, ŻC no półom-" >w schodniej arianie 
głównego szczytu Mięguszowieckiego z.awisi > 5 
turystów l nie mogą się wydobyć -.tainlad. VI y 
słaina natychmiast ekspedycja ratunkowa outin-la 
do turystów i wybawiła z opresji, wyciągając 
przy pomocy lir> nn bezpieczne inlejscc, skąd 
turyści powrócili cali i zdrowi wraz z ekspe­
dycją oo Morskiego Oka.

\V D ruskienikach prze w ldziane jest zwiedza 
iris Zdi-jjowibka i -wycieczki w okolice D rujkie 
nik: Rajgród, Uciecha (granica litewska), jez. 
Lot Uczestni-cy korzystają ponadto z bezpłatnego 
Wistępu do Zakładu leiznirzego slosowaiiia >loń 
c.-i, powielrza i ruchu, do kaskadówek, parku i 
na plażę

Całkowity kosz-l wycieczki wraz z przejaz­
dom, noclegami, wyżywieniem i zwiedzaniem 
wyżej wymienionych miejscowości wyniesie 34 
z.ł. od osoby

Zapisy do dnia 30 b m. w Biurze Związku 
Propagandy Turystycznej ut. Miokiew ii-za 32 
lei. 21 20.

śtnner akl lun 147/35.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

K om ornik Sądu Grodzkiego w W ołożynie, 
Slefaii VIuirza-Murzicz m ający  kanicelar je w W o 
łożynie ul, Po-lna nr, 30, na  podLstawie art 002 
k. ;]>. ć. podaje do pulilicznej w .adom nśc1, Se 
dnia S sierpnia 1935 r, o godz 10 w W ołożynie 
ulica Piłsudskiego nr. 45 odbędzre się 1-sza li ' 
cytacja ruchom ości, należących do Uirmy „Ta 
relinłyn" składających się z 25 m etr 3 desek sor 
snowycli oszacowanych na  łączną sumę zł. 805

R udium ości m ożna oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czaisiejwyżej oznaczonym.

dinia 9 lipca 1935 r
Komornik MURZA-MU RZICZ

Jeszcze tylko 4 dni
przyjmujemy zapisy 

na wycieczkę do Gdyni
P rzy  p o m - n a m y  c z y te ln ik o m ,  że p o ­

c ią g  P r a s y  W i-lem sk ic j w y r u s z a  d o  G d y n i 
•t-^o  s i e r p n ia .  Pość j ł o /o s l a t y c h  b ile tó w  

i je s t  b a r d z o  m a ła .

C e n a  b i l e tu  111 k la s y  —  2 0  z ł. 5 0  g r . ,  
c e n a  b i l e tu  I I  k i. 28  zt. 5 0  gr.

 oOo------

Z życia białoruskiego
— GOŚĆ 7, AMERYKI. N iedawno prz Ibył 

do W ina z Aim ryki białoruski działacz i p i­
sarz ks. dr. prof. Tarasew icz

N O W m W sU  lljC E M  KSIĘŻA Bi ALG 
1MjS (,\ .  Otczy maiii niedaw no święcenia ikaołue 
sk ie  dw aj UinłoruKiini, wychowankow ie W leń 
;l iego Duch, sem inarjuim  Stanisław  Urban i 
Jerzy kaszyra. Obaj kapłani ukończyli w lym 
roku slnd ja  ze stopnianni ma-gistrów teoh gji.

— \> sROD BIAł OlłUSKICH NOM^GII 
WYDAWNICTW „ISKRY SKARYNY łteA 
lym tytułem  B iałoruskie Towar,zyistwo Kultu- 
rałne im. l-r. Skaryny, wydaje n ieperjodvrzne 
liiałoruskie czasopism o dla emigrantów Biało­
rusinów  w Pradze.

NOWA POWIEŚ*.. Już wyszła z d .uku  
nowa powieść WUncuka kdw ainuho p.l. „Chla 
piee“, klorą d rukow ała w od-cinką Biał >ru-s- 
ka Krynica".

, O snuta -ona jusl na tle życia B iałorusi io» 
katolików  końea Xr.\ i początku XX wieku.

 00°-----

Nit:wyzyskany pomysł
Na skwerze Orzeszkowej leżą w ażurowem 

opakow aniu /  desek ślicznie oszlifowane głaz 
pod przyis7l\ pom nik Adama .\l-iokuew icza W zi­
mie mieg przykryw a je swoim białym  cjlum-rn 
na wiosnę znów si* okazują -oczołn przechodniom 
(.ieiiiiu-mi pianiami, latem giną w zieleni trawy.

(./elsto przechodzę -ul Mickiewicza. Gzę-slo 
sknląiję na I rwce na skwerze Orzeszkowej Ra 
Irzę na  lnarinurow e gia,zv. k lo re  kiedyś w da­
lekiej przys-złuści, ma ją spełniać rolę fundanien 
I ów pomnika, i laki obraz mu ja* z* się przed 
mcmi oczyma:

Sl a ją  nad rztn-oneiini w traw ie płytam i dwaj 
pantswie. Jeden — z wyąlądu przyhys drugi — 
z..aKlim il\zow au już. w W ilnie gość. Goś dcl 
borują. 7:i iklim alyzow any rzecze

— Dokuczyły już mi le kam ienie Sprzed 
bvm la-nio... Bo. widzi kochany pan, miałem / 
m iar budować się, lecz wolier kr>zvsu. rozumie 
pan, praw da?.

Erzshysz, aulerza-jąc laską po płyt ach odpi 
wiada z owl.rozuiiśi-ią kujiiecką:

— Coż! jeżeli nie drogo Możobsm ku- 
1»W... I‘izvdałshv  mi się...

— Ależ. panie, za l.czci-n! >wieże zupełnie 
nit- uiyw'aue. O' w id/: pan*, nawet nie rozpuku 
wam-. Jak bs l\ w upakow aniu z desek, tuk ii le 
żą doląd,..

T ranzakrję  zawarto.
Przed oczami Staje mi dalszy ciąg wj pad 

k-iw. Zajeżdżają wozy Kamienie ładują na wo 
zy. Wiozą, (żiifcpka wilnian przvglą<ia się tej 
scenie.

— Nu, chwalić Boga. nareszcie z tvm pom 
liikiem zaczęli coś robić!

Ale ezemu siąd wywożą?
— Ot-, muisić postanowili zmienić miejsce 

bo lo gazety -wciąż kry tykow ać,.
— A muisić że tak. Mickiewicza postawią w 

i linem miejiscu. a 4u — Piłisuzlskiego
Wozy ruszjły . Siejący na  rogu ul Wleń- 

skiej poiiojant pałeczką swą w skazał kierunek 
jttJHly i druga wolnal

Na -ugniatanym przez długi czas przez gła­
zy miejscu wyslrzeliła bujna trawa Ślad zaginął.

I dopiero po wielu, wielu latach, gdy właś- 
cicidfcń ogródka przy uil. Miolciewicza sdecjadu 
je się na .sprzedanie m iastu celem poszerzenia 
lilicy części swej posiadłości, gdy sic znajdą po 
Irzebne pieniądze na pomnik, gdy zostaną za­
pom niane uawet echu zażartej dyskusji na -temat 
lw om  p, Kuny, — ogólną konsternacje wywoła 
pylanie — gdzie się jzodział m aterja ł na funda­
m enty? W szak gdzieś bvił, Ale gdzie? Jakiś sta­
ry w ilnianie rzeknie- „Mnie się zdaje, że leżał} 
jakieś giaiz.v k iedyś na skwerze Orzeszkowej"... 
.Cóż znowu — ofuknie go młodzież — po oo 

miały tam leżeć, gdy się nie zanosiło jeszcze na 
budowę pom nika !1 W ięc gdzie się podziały-1?!

Zagadka będzie n ierozstrzygnięta.
Uwaga ojcowie m iasta! by tak się „ńe stało 

w istocie. W Wilnie spryciarzy nie brak. A wszak 
chyba łatwiej jesl sprzedać fundam enty niepo 
stawionego p o m n i k a ,  liiż kolum nę Zy-gmunta z 
pom nika, k tóry  stoi od wieków w W arszawie. 
W sząk w iemy że taki faklt się zdarzył F.
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TEATR CZY BUDA?
W V\ , lnie istnieje w yraźna potrzeba 

popu larnego  taniego teatruąila  t. z w. sze 
rak ich  mas, od  “których Pohulanka i 
Lu/tu. a są odgrodzone bar je rą  wysokicli 
cen, szatni i t. d.

Głód teatralny' —  określimy pojęciem 
szerokiesm — biedoty miejskieppodjęla 
się zaspakajać  „ltewja". O tea trzy k u  tym  
przy uli. O strobram skie j m iałem  sposób 
nosy. już pisać, k iedy funkcjonow ało  tam  
razem k ino  (zniesione decyzją władz, 
k tó re  postaw iły  do wyboru: scena lub 
placówka X muzy). Julż wtedy p o d k re ­
ślałem, że n ieodzow nym  w arunk iem , by 

.Rewja mogła spełnić swą role, musi 
być odpowiedni poziom (wystawianych 
sztuk i gry aktorów) oraz organizacja 
(kierownictwo lub ^om isja  artystyczna).

( Ibecnie, przed now ym  sezonem, 
czas na  pewnie podsum ow ania i uogólnię 
nia. W łaściwie n iem a czego ta k  bardzo 
wyliczać, ale zabawmy się na chwilę w 
k ron ikarza  i i>ddajmv glos kierownikom 
teatrzyku:

■Obok piosenki nastrojowej, inscenizacji i 
tańca „Rew ja" uwzględniła w programach swych 
aktówki Ki»r.zcnW>wsiiiego, Bałuckiego. BI’/iń  
skiego, sys/em atycznie akcentowała szczery pa- 
trjotyzm Wril!ia i sympatję dla Armii, grając 
„Rrsurekturi" Stanisławskiej, „Wielki M arsz1, 
..Żołnierska hrae', „W ywczasy leguńskie", Ka­
puśniak", „Śmierć w ziemiance" „Kwiaty pól- 
sfcie", ,Bo w mazurze , „Najpiękniejsze pó­
łeczki świata „Kaduk", „Dziadźka W incuks’ 
i wiele innych

Podobnie jak w doborze repertuaru, w deko­
racjach chętnie posługiwania się motywami swoj 
sk icu i i wileńska mi.

Niemałą pwmocą w zdobyciu sympatji widzu 
by i o stałe zatrudnianie artystów wilnian między 
innymi: Wiieluwa Zdanowicza, Nowlczawny,
Antoniego Jaksztasa, Mary Żejinówny, Radwana. 
Rymkiewiezówny, W róblewskiego, lrhory, J)e- 
niego, Trio giadjatorskiego AlDarros, Chóru l)e- 
m ara".

Nie cy tuję  więcej, bo i powyższe jest 
już mocno przesadzone, choć w gruncie 
rzeczy nic nie mówiące.

A n ap raw d ę?  N apraw dę trzeba raz 
wreszcie nazw ać rzecz po imieniu: w 
..Rewji" niema kultury teatralnej, niema 
wogóle teatru.

Te „system atyczne sv m p a tje“ i Ł. d 
są  bardzo  piękne i napew no przez wszy­
stkich doceniane, ale na scenie, jeśli ona 
m a rozwijać i kształcić, potrzebna jest 
p rzedewszysitikiem sztuka. Nie wietm czy 
najbardzie j patnjotyczna „aktów ka" po 
p a r ta ck u  odegrana w najm niejszym  sto 
pn iu  uczy właśnie tych uczuć patrjoty- 
cznvch, Chyba wręcz przeciwnie: n a p a ­
wa odrazą  i w strę tem . Pa lrjo lyzm , ,,-sym 
palje" ,  ogołocone i streszczone do. czy­
stej ,dei m o żn a  dem onstrow ać wcale p o ­
żytecznie np. przez  ofiarowanie jakiejś 
kwoty na biednych, pom nik  Marszalka 
* 1 <1 Bardzo zle jeśli ten  okrzyczany pa 
t r joiyzm m a tylko wabić, zganiać publi­
czność. Darujcie, ale to coś jak  an tyży­
dowski konik  endecji, jak  sklepik z za 
k rap ian ą  w odą  sodową braci Adam ow i­
czów.

A o „ jednanie"  publiczności zdaje 
się wyłącznie chodzi. Trzeba przyznać, 
że nie jest ano  przeprow adzane bez spry 
tu. .Rewja" po traf iła  zdobyć sobie po  
pularność. umiejętnie w yzyskując  p ęd  
zubożałych mais do jakiejkolwiek rozryw 
ki. Bardzo niskie ceny. nieskrępowanie 
szatnią i gra... na ims tynk lach.

Co oznaczają te  delikatn ie  zaznacza 
ne stówa obok piosenki nastrojowej, 
i n s c e n i z a c j i  i tan ca“ ?... Zamiast kierirn 
ku oświatowo-wychowawczego, .przewi 
dywanego w „program ie1*, karm i się wi 
dza uiewybretlnemi szmoncesami, nie- 
smacziienti kawałami, gol i zna. w tym 
„kierumku^ organ izu ją  się gusta i smak. 
Nie wiadomo, n ie  m ożna być pew nym  
co taki „■stały b\ walec" teatrzyku będzie 
fobii po wyjlściu z przedstaw ienia? Stło­
czona „na galorce" młodzież często zbyt 
■ żywiołowo" reaguje na to  co się dzieje 

n a  scenie. Podsycona aw anturn icza  w y­
obraźnia chłopców ł a t w o  wchodzi w ko 
lizję 7 kodeksem  k a rn y m  na ulicy. Tern 
bardziej, ze właśnie są  t0 dzieci ulicy. 
Element, uczęszczający d o  „Rewji" re 
k ru łn je  się przew ażnie z w arstw  robotni 
czych i t. d.. wymaga specjalnej czujnoś 
ci w podaw aniu  m u „straw y duchow ej".  
Analfabellę pod ikażldym w zgledmi ktoś 
posiadający d o  tego kw aliiikacje, może 
czegoś .pożytecznego, nauczyć n ieuk  zaś 
„po żmudnych wysiłkach oczywiście, 
ty lk o  okaleczyć

Ogłoszone została rozporząd/m iic «ykona\v 
cza o klasyfikacji gruntów d la  podatku g run to­
wego.

Rozporządzenie to w przepisach wstępnych 
ustiuia znaczenie pcw nyeii pojęć, używ anych, a 
posiadających dla klaftylikacji gruntów  znacze­
nie pierw szorzędne. Sa to pojęcia ,.(posiadłości 
gruntow ej", „posiadacza gruntów ", „m iejser w,o 
ści“ i „podatkow ej jednostki zbiorow ej".

Przez .posiadłość gruntow ą" .rozporządze­
nie 'rozum ie ogólny obszar gruntów , należący 
tło jednego posiadacza, poto-żorny w te j sam ej 
miejscowości. Za „posiadacza gruntów  rozpo ­
rządzenie uważa osobę, posiadającą jorm am y 
tyluł właisności lub korzystającą z g runtu  w cha 
i akterze właściciela. Za „m iejscowość" razpu 
rządzenie uważa grom adę (wioś) oraz miasto. 
Taiiu gdzie jedna wiieŚ stanowo gminę w iejssą  
gmina ta-uw aża jest zft miejscowość.

Rozporządzenie określa też co należy uwa­
żać za „v. lększą i mniejszą wlu.s ność gruulow a ’. 
W woj. iz.actrodinic.il. południowych i środko­
wych większą w łasność gruntow a stanow ią gos­
podarstw a a obszarze iponad aO ha, a w woj. 
wschoduiich — ponad 100 ha. G ospodarstw , o 
niniejszym obszarze 'zaliczane są -do m.iicjs?*>j 
własności gruntow ej.

Dalej rozporządzenie zaw iera przepisy o 
składzie osobowym i Iworzeniu się klasyitika 
cyjnych kl.in i.sy j powiatowych i woje w ńdzkieli 
Przepisy te określają  .sposób pow oływ ania .yrh 
komrsyj npraw-nienift toli członków oraz uprą 
w nienia i obowiązki przew odniczących, a w resz 
cie regulam in isbretl i uchwal kom isyj.

Po w iata we komisjo k lasyfikacyjne dok oy 
wują .klasyfikacji .wszystkich gruntów , z wy­
jątkiem  .sJSinowiącyich własność państw a Ko­
m isja czynna będzie przy miejscowym  urzędzie 
skarbowym , którego naczelnik spraw ow ać ma 
funkcje przew adniozącego kom isji pow iatow ej. 
Delegatów- nu rziomków wy.znai zają izby .roi 
iricze i sam orząd te.ry tjrjalny . Jaiko siły fAchO 
we pow ołani iręda do każdej kom isj.: kłusy!'ka 
kurzy i m ierniczy.

Wojew ódzkie komisje klasyfikacyjne spra- 
wtirjt nadzór nad pow iatow em i, zah itw iap  od 
w ała.iita przew odniczących od orzeczeń pow ia­
towych kom isyj klasyli* acyjnycta oraz przepm  
w adzają klasyfikację gruntów . stanow iących 
własność państw a. Komisje wojewódzkie czyn­
ne będą przy izbach .skarbowych, k tó re , dyrek­
tor będzie przew odniczącym  kom isji Izba ro l­
nicza delegują po czterech delegatów i ich za­
stępców ma członki)w- [komisji wojewódzkie...

Dalej rozporządzenie w skazuje w jaki spo 
sób nali ży klasyPkowU-ć grunty o zmieniłem 
użytkow aniu grunty m eljorow anę, grunty pod 
wodami, drogi pryw atne i oddane do użytku 
publicznego.

N ajw ażniejszą część rozporządzeniu słam .w ią 
przepisy, regulujące sposób przeprowadzenia 
klasyfikacji, a.*-wif;c postępow ania przy zalicza­
niu gruntów  do poszczególnych kategoryj i kias. 
Czynności przygotowaw cze spełn iają: m ierniczy 
i k lasyfikator, którzy  po pom iarach przedłożą 
m aterjały  w form ie w niosku dla kom isji powia 
towej o zaliczeniu poszczególnych gruntów do 
Oidpowiedini.iih klas i grup. JJ,chwaty, a więc ‘ za 
liczenia k lasyfikacy jne—^]>obiera kom isja, k tóra 
iiKi/iC wprow id-.ić zm iany w opracow aniu kia 
Syfikatora.

K lasyfikacja gruntu polega na: ustaleniu ka- 
tegerji gruniu, ustaleniu klasy gruntu  w tej 
kategorji, na ustaleniu granicy danej kategarji 
i .klasy Komisje klasytikac-yjne n ie  bedą więc, 
ustalały obszaru każdej posiadłości gruntow ej. 
Obszar taki n a  podstaw ie dokonanych pom ia­
rów, ozynionych j>rzy k lasyfikacji, ustalać będą 
w i ad ze skarbowe.

cz“nie o zakwalifikowaniu gruntów nie dla każ 
dego posiadaeza, lecz dla każdej miejscowości.

W reszcie rozpoirządzenie zaw iera przepisy 
odwoławcze dla posiadacza g runtów  od orze 
czeń kom isyj powiatow ych. O dw ołanie powin 
no hyć w niesione w ciągu dni 30 tu  i sk iero­
w ane pow inna być do  kom isji pow iatow ej, któ 
ra iprzesyła tę spraw ę do kom isji wojewndz- 
kiej.

Posiadacze gruntów obowiązani są do bez­
płatnego dostarczenia: furm anek  na przejazd
członków kom isji, .klasyfikatora i m iernici go, 
lokalu do urzędow ania oraz m iejsca zam iesz­
kania, .robotników i potrzebnych narzędzi, jak  
łopat, tyczek, kołków  i t. p. Jeżedi posiadacz 
nie dokona tych świadczeń, kom isja lub jej p ra ­
cownicy w ynajm ą potrzebne przedm ioty lub 
lokale na koszt zainteresow anego, przyc 'eun 
sum y w ynajm u będą podlegać przym usow em u 
ściąganiu adm inistracyjnem u..

Rozporządzenie weszło w życie z dniem 2tt 
lipea. r. b.rmwis.lsiwu komisja wydawać będzie orzc-

Akwibacia wodna. Zaledwie została ukończona budowa olbrzymiej tam> w Ameryce, ja l -aż 
z.nalazł się przedsiębiorca, w ynajm ujący m otorów kę do fazdv na deskach po w zburzonych 

fa 'ach . Jak  tw ierdzą, p rzedsiębiorstw o rozw ija się świefnie.

na swojskiego chowu par tac tw a zusła-r 
niać i usprawiedliw iać regjonalizmen

Pozostaje jeszcze „akcja społeczna" 
teatrzyku, co się lubi często podkreślać, 
owe- wydzierżawianie czy i'j'wypożycza­
nie" sali, imprezy, ostatnio n iedaw no 
transmisja i t d.

Tu jesteśmy już blisko prawdy Z a­
trudnić iudzi na właściwych miejsca :h! 
Zwłaszcza niewątpliwie energicznych 
Delikatna m achina tea tru  bez uszczerbku 
dla niego zwykle nie nadajo się na  przed 
siębiordwo, przynoszące zysk Dlaczego 
koniecznie „robić w sztuce" kiedy m ożna 
i ppżytkiem gdzieindziej? Zorganizowa­
nie dobrego cyrku czy taniej sprzedaży 
na olbrzymią skalę m jki również w i“żne 
i pottzetme jest dla szerokich mas, jak  
napraw dę demokratyczny, popularny te­
atr

Kwestja tego ostatniego pozostaje nie­
stety w Wilnie o twarta . Takie byłoby 
uogólnienie po podsum ow aniu  działalno­
ści „Rewji b  która nie zdała egzaminu 
Mam wrażenie, że zrozumiała to wreszcie 
Pohulanka. W edług anonsu nasz teatr 
dramatyczny będzie daw ać cztery p rzed­
stawienia miesięcznie n a  p e ry le r jach :  1 
w Ognisku ko le jow em  i 3 av sa lach  na 
ZwierzyTicu, w Ponairach i ma Antokołu 
Pozalem  adm in is tracja  opracow uje  p lan  
uprzystępnienia w idowisk d ra m a ty cz ­
nych  wogóle wmrstwom pracu jącym  o 
najniższych Ikategorjach zarobkow ych i 
dla bezrobotnych.

Jest to już dużo, ale czyr wystarczy, 
czy wypełni lukę? W  lwiej mierze bedzie 
to zależało o d  kierownictwa.

Na wileńskim widnokręgu teatral„vm  
wogóle zaczyna po trochu  się rozjaśniać. 
Na kierowmctw'o Teatru  Objazdowego 
zaangażowano L. Zelwerowiczówną. Ma 
pracować również w Wilnie organizator 
teatru (tulskiego w Rydze, zdolne reżyser 
Wł. Czengeri Czengeryr brzmi w naszych 
w arunkach  jak  zaklęcie.

Anatol Mikułko.

Odnosi się lo zresztą nie tylko do  wi 
dza, ale i w pew nej mierze do czlonk nw 
zespołu. W  „Rewji" gra ją  starzyć wyjada, 
cze, k.tórzyó.dużo już 'widzietiir? lecz m a 
ło się nauczyli, nada jący  się raczej do 
jakichś „ trup" , grasu  jących po  różnych 
kitlach prowincji,  poza lem  żółtodziobi 
ntit^jscow i.

„Stałe za trudnian ie ar tystów  wil­
nian". Dobrze wiemy, że tych artystów, 
prawdziwych, w W ilnie jest bardzo m a ­
to. Paków  zaduiżo, żeby policzyć. Mfo 
dy, często nąpraiwdę uzdolniony n a r y ­
bek. najm niej nada je  się do „Rewji", 
gdzie go  łaskaw ie p rzygarn ia ją .  Nie m ó ­
wię julż o. t. zvv. wybiciu się, ale p o czą t­
kujący ak to r  choćby był ula leni owa ny, 
też musi się uczyć (podstaw grv i t. -d.). 
lćto go i czego nauczy w „Rewą,i"? Chy­
ba m an  jery. Manjerę jednak  m ożna zdn

być i na  planltaeh wilcńskiclt.
Osobnych kilka i Iow należy' się per­

sonelowi żeńskiemu zespołu (zmieniają­
cemu się zresztą). Młode zazw.yc/ai ak- 
,orki wykazują dużo dobrej woli, chęci, 
a nawet i poświęcenia. Poświęcenia, gdyż 
wve nierzadko udane jnodukcje (mih 
głos, taniec) muszą „sprzedawać ‘ za 
grosze. Przy odpowiednim doglądzie, f a ­
chowej opiece n. p. komisji czy wogóle 
kierownictwa artystycznego (którego 
brak) —  niektóre mogtyrby z powodze­
niem przejść na deski p raw d z‘\\ego teat­
ru. Temi kwiatami ktoś mu a naprav, dę 
się zająć. „Przeszczepiać n a  inny grunt", 
by  zainim rozkwiLną —  nie v iędły.

..Podobnie jak wr doborze repertuaru , 
w dekoracjach ehęlnie posługiwano sie. 
motywami swojskiemi i wileńskiemi" Aż 
do obrzydzenia. Ale na miły Bóg nie moż-

Polski yacht harcerski w dokach londyńskich

Jaclit szkolny „Zawisza 'Czarny i  polslk mi harcerzam i m orskim i zaw inął do 1 adynu * t ia 
nąt w dokach św. K atarzyny. Na zdjęciu — grupa harcerzy  palskieh  na pokładzie sta tku

podczas wypoczynku.
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Druja
—  SEZON LETNI życia ^rgahuMtcyjucgo 

■w Dr u i rozpoczął się o tioram i, k tó ro  rozłożyły 
się niedaleko m iasta. N ajpierw  założyły obóz 
przeklzfloto wy harcerk i, a następn ie  harcerze 
z hm ca  brasław skiego w iicrfbie łO-tu, k tórzy  
po  zw inięciu obozu bezpośrednio w yjechali do 
Spały Oprócz tego gościły tu  obozy żirńrki 
i m ęski Straży P rzedniej z L o d u , razem  prze­
szło  200 osób. Straż Przednia między iimeim 
urządzała  wycieczki po okolicy (nawet do  Łot 
wv) . Zarów no harcerze hufca b rasław sk 'ego  
jak o  też obozy Straży Pi zednlej w ystąpiły gre­
m ialn ie  na uroczystości ,,Święta Morz,a“.

Nie zasypiają też i m iejscow e organizacje. 
O to KPW  urządziło  przedstaw ienie am atorskie, 
w ystaw iając z mowodzenń-m dw ie kom edyiki, 
k tóre  odegrano także w W orepajew ie Rów­
n ież Straż P ożarna w ykazuje dużą intensyw ­
ność w pracy, bo nietylko unządziła p rzedsta­
wienie, ale — co w ażniejsza — wznosi przybu 
dów ki do rem iz, budu je  świetlicę i przeprow a-. 
dza rem ont narzędzi pożarniczych Ziw. Strze­
lecki cały  ®wój wysiłek skupia koło budow y 
tk-m u Strzeleckiego k tó ry  będzie nosił mię 
M arszałka zaś Zw, Rezerwistóny robi przegoto­
w ania n a  zjazd powiatowy w Branki win

Z inicjatyw y kom ite tu  BBWilt prow adzi się 
akcję  zbiórki na pom nik M arszałka, a n iek tó ­
re k o ła  BR MIR mh w siach zainicjow ały prace, 
jak  budowę mostków , napraw ę dTÓg i t. p., 
by w ten sposób uczcić pam ięć W odza Narodu

Za -In.

i obrazki z kraju
Druskieniki

— DELEGATURA ZW. PROPAGAN 
DY TURYSTY KI Z. WILEŃSKIEJ. 15
b. m została utworzona w Druskienikach 
Delegatura Związku Propagandy T u ry ­
styczno] Ziemi Wileńskiej. Oibowiązki ho 
norowego delegata Związku przyjął inż. 
Tadeusz Kulesza.

Przy Delegaturze zostało zorganizowa­
ne Biuro Obsługi Turysty, które mieści 
się w lokalu Komisji Zdrojowrej.

Biuro czynne jest codziennie od gudz. 
10 do 11 i od  17 do 19.

Komisja Zdrojowa w Druskienikach 
ustosunkow ała się bardzo życzliwie do 
non opowstałej placówki Związku Prop 
T u r  Ziemi Wileńskiej i przyznała  oso­
bom  legitymującym się kar tą  turystyczną 
Z. P. T. prawo jednorazowego, bezpłat­
nego wstępu: do Zakładu Leczniczego
Stosowania Słońca, Powietrza i Ruchu, 
na  plażę, na Wyspę Miłości, do Kaka- 
dówek i do parku.

Głębokie
— 1’RACE O. T O. I K R. Na terenie po­

w iatu dziśnieńskiogo najbardziej rozbudow any 
dział pracy społecznej p row adzi Okręgowe To­
w arzystw a Orgatnizacyj i Kółek Rolniczych, 
które przynosi ogrom ne .korzyści d la  rolniotw a 
W! na j u i edostępn ie j.szyeh naw et m iejscow oś­
ciach pow iatu pow stają  now e kom órki o rga­
nizacyjne, które rozpoczynają swojo prace nad  
podniesieniem  k u ltu ry  ro lnej przez .zakładanie 
przysposobień rolniczych, kursów  przetw orów  
Iniarskieh, tka, tu  a oraz u rządzan ie  różnego ro 
dząj.u konkursów  z nagrodam i.

W rezu ltacie  tej pracy pow stało na terenie 
pow iatu szereg  gospodalrUw przykładow ych 
uraz ukształtow ała się odręhna od innych rasa  
bydła miejscowego l. zw. północno-polska za­
tw ierdzona przez Izbę R olniczą w W ilnie. W  
ostatnim  czasie O, T. O. i K. R zwiększyło 
swój stan organizacyjny o 8 kom orek

— NEPOWODZENIE BAPTYSTÓW. Na te ­
ren  gm. zaleskiej pow dziśnieńskiego przybyło 
kilku baptystów  celem  w erbow ania nowych 
członków  do sw ej sekty. Na wieść o przybyciu

baptystów  zgrom adziło się około 200 osób po­
bliskich wiosek, p rzypatru jąc  się odpraw ianym  
imodłmn. B aptystom  jednak nie udało  się nak ło­
nić nikogo do w stąpienia do sekty.

— Z DZIAŁALNOŚCI LOPP. W  sierpn iu  b. r. 
Zarząd Pow iatow y Dziśnieńskiego Obwodu L 
O. P. P. w Głębokiem zam ierza zorgunizować 
kurs obrony  pi-zeciwlotniczo-gazowej dla w y­
szkolenia instruktorów  III kategorji typu ogól­
nego K urs zorganizow any będzie na  zasa iach  
kursiu n ieskoszarow anego i w ykłady będą się 
odbyw ały w -g p rogram u Zarządu Głównego L. 
O. P. P. w W arszaw ie, przeznaczonego dla kur 

.suw ogólnych III ka tegorji. lJo obecnej chwili 
zgłosiło się KO kandydatów  z różnych organi- 
zacyj społecznych

. i '  i

Jaszuny
— PODRZUTEK. 14 b. nr około godz. 

w odległości 400 m. od1 staeji kolejowej Jaszuny, 
na terze bocznym, obok wagonów, w których 
mieszkają letnicy-kolejarze podrzucono dwu­
miesięcznego chłopca. Obok leżała kartko z na 
plsein: Ochrzczone, Imię Stanisław,

m

A R T R F T Y 7 M  p o w s t a j e  n a  t le  z łe j  p r z e m i a n y  m a t e r j i .  Ż ą d a j c i e  
" * •  •  I »  Ł  I  I f c l l  b e z p ł a t n y c h  b r o s z u r  I S T O S U J C I E  Z I O Ł A
C H 0 L E K IN  A Z A  H. Nfemojewskiego

Grodzisko i zagadkowe cmentarzysko
Prace eksoedyc|i archeologiczne]

Ek;pedvoia archeologiczna Muzeum 
Archeologicznego U. S. B., p racująca od 
paru  tygodni na terenie województwa wi­
leńskiego, dokonała w ostatnim tygodniu 
szeregu nowych odkryć.

Koło miasteczka Sużany w gminie nie- 
m euczyńskiej s tw ierdzono istnienie gro  
dziska. Znajduje się ono na wschód od 
miasteczka w odległości 1 kim. od jego 
zabudowań. W śród ludności miejscowej 
krąży na tem at grodziska legenda, poda­
jąca, że niegdyś na  łem  wzgórzu stał k o ­
ściół kalwiński, który w czasie wojny 
szwedzkiej uległ zniszczeniu.

Koło miejscowości Zyńgi ekspedycja 
dokonała próbnego kopania na  cm en ta­
rzysku kurhanow em , dotychczas niezna- 
nem  Muzeum Archeologicznemu U. S. B. 
W  rozkopanym  kurhan ie  natrafiono na 
dobrze zachowany szkielet konia. Jest to

bardzo ciekaw y w ypadek obrzędu grze­
balnego, bo dotychczan na łych  terenach  
archeologja przeddziejow a nie znała od­
dzielnych grobów koni. Cmentarzysko, 
składające się z k ilkunastu  kurhanów , 
znajduje się na  terenie lasów państwo 
wych. Nie grozi m u niebezpieczeństwo 
zniszczenia przez niepowołane osoby.

W ykopane kości konia ekspedycja prze 
słała do W ilna dla badań  przyrodni 
czych.

Oprócz tego ekspedycja dokonała re ­
jestracji n ieznanych dotychczas cm enta­
rzysk kurhanow ych, zabezpieczając jed­
nocześnie je  przed zniszczeniem — koło 
wsi Giryńce, kolo zaśc. Pode^zerynie, 
koło wsi Ł ukno i innych miejscowości.

Obecnie ekspedycja przeprow adza b a ­
dania na  terenie powiatu święciańskiego.

Śmierć pod autobusem
22 b. m. o  godz. 19,15 na seosie Wilno—  święciańskiego. Syn^onow ozową prwwi<-z'i*nO 

Niemenczyji, na i  km. od Nlemenczyna, aulo- do N/i-mein-zyna. gdzie w czasie udzielania, jej 
bue przejechał Emilję bymonowiozową, la,- 57, pomocy przez lekarza wojsk omego zmarła Szo- 
mi es tkankę wsi 1‘ron, gminy kiemielsk'ej, pow. tera W alickiego i autobus zatrzymano.

Grodno
— OKRADZENIE GOŚCI Z AMERYKI W 

nocy z !1 na 22 b. m. w m iasteczka Lunnk n ie  
znam  złodzieje dostali się przea otwarte oknr  
do mieszkania Chajl Gdunskiej przj ul. Rade 
rewskiego. W  mieszkaniu tem spali krewni 
Gdańskiej, przybyli z Ameryki Jó sep Edward, 
i Tinkiel Jakób. Złodzieje dokonali kradzież; 
ną .zkodę Ffnkiela Jakóha czeków amerykan  
skteh bi nku „American Fzpre u Company" na 
S"me 550 doi. w gotówce, 50 zł. 1 12 koron cze- 
skien oraz zegarek na rękę firmy „Omega". 
Na szkodę lózena Edwarda skradziono 9 *koL, 
46 centymów francuskich ji zegarek r^ezn; 
Ogółem amerykańskim gośeion skradziono 
przedni otv wartości 3.20-1 zł

POŻARY
Wskutek ni' ostrożnego obchodzenie się  a 

ogniem w czasie wesela we wsi SiemłemłkJ 
gmin grodzkiej (pow. mołodeezańakii Kpaiłłi 
się 15 b. m. stodoła ze słomą, wozem uprzężą  
1 -mian : Poszkodowany Cyryl Bry«mk uce
nia straty na zł. 685.

W nocy z 12 na 1.1-fo we wsi ubuestow  
aaczyzna, gm. połoezańs-kiej, pow. mołodeezań 
sk -go spalił s ię  chlew , w którym m ieszaaf 
Włodzimierz Dzp**młesz wraz z rodziną W o r  
sie akeji ratunkowej IW fm ltsi' poparzył sobte 
lekko rękę.

* * *
18 b. ro we wsi SućkI gm. kośeienicwlckrej 

pow brasławskiego spalił się don mieszkalny, 
obora 1 śpichrz. Pożar spowodował piorun  
który poparzył również 13-letnią córkę gospo­
darza Piotra. Szupieóki, Straty wynoszą okołe
1.900 zł.

* * *

9  dniu 17 b. m. we wsi Wojtkowoi gmłny 
miorskiej, w- ™ budów aulach Bolesława Popław. 
skiego powstał pożar wskutek wadliwie anodo­
wanego komina, spalił się dom mieszkalny i nt- 
budowania gospodarcze oraz 2 prosiak.. Straty 
wy w szą  około 3.1100 zL Poza/cm spalił sl<
wspólny dom Józefa Rymkiewicza I Donata Ci- 
łowicza,

* * *
19 b. m o godz 18.30 w koi. Tmbówka gm. 

widzkiej, w cegielni należącej do szlom j B " »] 
w ezasie wypalan.a eegły wybuchł pożar. Spałli 
się dach cegielni. Pożar powstał “-r-kut-11 lbyt- 
nio rozpalonego pieca. WiKzkodowjtny ob>lrn 
“traty na zł. 300.

18 VII b. r. o  godz. 14-ej w czasie burzy nad 
wsią Połbianka gm. Rrzostowica Mała pow. gro­
dzieńskiego a skutek uderzon a piorun w m m  
dow.mla Karpaczy: lana 1 Piotr* wy noCbl po. 
żar. Ik-szczotnie spłonęły dwie stodoły na szko­
dę wymienionych gospodarzy. O tejże goazm łe  
drug piorun uderzył w .zabudowania sąsiednie* 
wsi K ow ale' gm Brzostow lea Mała, Wrl Ute* 
pożaru spłonęła doszczętnie .todołs i  chlew wrar 
e /egorocznemi zbiorami naleiąccm i do Ależ; 
sandra, Michała I Antoniego Oi zarow iezów  
Poszkodowani podają straty na sumc 6 724 zł.

Jan Kuszel 1 Eugeniusz Bałucki 97

P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

Barczyński się pakow ał.  Pcts-tanowił wyjechać 
nieodw ołalnie  Miał jul/ załatwione wizy.

P an  Skałkowski bardzo się z m a r tw i ł  tem pos ia ­
n o ^  iejn:em.

—  Ucieka pan  od nas? Szkoda-, przyznam  oę, 
że będzie mi sm u tn o  bez pana

Poczciwy p o r t  jer  mów d  prawdę. W ostatnich 
czasach przesiadyw ał wciąż u Stefana. Widział, ze 
moi cdś dollega, p ragnął go pocieszyć i rozweselić- 
Poza tem rozmowa o Paryżu, o Rieierze i t. p s p r a ­
w iała  nm wiellką przyjemność.

— Niech pan ze m n ą  pojedizie, panie Wojciechu
—  Właśnie, niezła myśl. Kapitaliku  się trochę 

uzbierało. Niech pan  t ro ch ę  poczeka, tto może się 
zbiorę

—  Jestem  tu n iepotrzebny
—  Co też pan  wygaduje. Dla ufnie starego, \vv 

j a z d  do Francji,  n a  em eryturę, właśnie, tego odpo­
wiada. Ałe pan ,  m łody — właśnie powinien tu zostać, 
pracow ać, ożenić się.

Skałkowski spojrza ł  na m ło d e g o - tzłowink.i 
i spostrzegł, że pa lną ł  głupstwo

—  Ee —  p o p raw ił  — zresztą do djabła z kobie­
tam i. Udało mi się ni koi, bez nich obejść, może i pan 
się obejdź.e  i ;l

W  tej chi wił i Barczynski. paku jąc  rzeczy myślał 
sobie w duchu.

—  A motóe i ja  się obejdę
Porw ała  go jednak  tak a  tęsknota, że om al no 

m ow olny krzyk nie w ydarł  m u  się z gardła.
Chwycił -się za głowę. Czuł całą teatralność tego 

ruchu, lecz równocześnie  p rag n ą ł  jakiegoś u zew n ę trz ­
nienia .swoich uczuć.

— Kocham, kocham- kocham  —  zaczął pow ta­
rzać półgłosem.

Poczuł do niej jltkiś ogromny żal
—  A jednak  zrobiła Uli krzywdę. ,
Usłyszał jakieś kroki Podniósł głowę i roze­

śmiał się.
Nie tlo mnie. Do minie n ikt tu nie przyjdzie, 

chyba s ta ry  Skałkow-slki.
Ktoś zastukał do drzwi.
—  Proszę.
Uchylające się wolno skrzydło drzwi, odsłoniło 

mtjpiei w opuszczoną głowę Loli, obok zaś usmie- 
ćliinictą fwarz Gordona.

Barozyński zbladł. Patrzył osłupiałymi wzrokiem 
na postać dziewczyny. Która podniosła głowę i ro-z- 
warlych oc/u  nie -spuszczała z jego twarzy.

Gordon wyszedł na środek, trzym ając m rękę 
Lolę. Drugą ręką ujął dłoń Stefania i połączył dłonie 
obojga.

PoruszyU się jak  m anekiny  i stanęli bez ruchu 
naprzeciw ko siebie.

:\'it  macie sobie nic do powiedzenia?
Nie czekał odpowiedzi i zuiiknął za drzwiami.
—  Lola!
—  Esti!
Jak aś  niewiidzialna siła rzuciła ich łkti sobie.

Na tw arzach  swych poczuli obfitą ilośe łez. lecz
żadne z n ich nie w ledziało czyąe to były te łzy 

* * *

Jeszcze p rzed  dziesiątą rano  Barczyńsai dzwonił 
do m ieszkania pani M%szowieckie j. Lm ówih się na 
dziesiątą, ale S tefan nie mógł doczekać się godziny.

Otworzyła m u  Lola.
—• T ak  czekałam '
Odskoczyli jednak od siebie, ho w tej chwili 

pow tórn ie odezwał .się dzwonek.
Wszedł posłaniec z listem. Lola odebrała
—  O d  Drontera —  powiedziała trochę zmiesza 

m i - masz, przeczytaj.
Weszli do pokoju  i stanęli w oknie, B u r e  z ru sk i  

rozdarł  kopertę i zaczął czytać półgłosem :
.Drodzy Przyjaciele,

Chciałbym wicTzyć, że mam praw o tak mórwić 
do Was, bo  obojgu W am  życzę jak  najlepiej.

W yjeżdżam  do Paryża i proszę mi darow ać jeśli 
się nie pożegnałem

Zw racam  się z p rośbą do Pana Stelarna, Mam na 
Litwie m ajątek  rodowy Ruksza. Rzadko tam  zaglą­
dałem wdem, że m ają tek  utpada; byłoby mi przykro , 
g d \b y  się zm arnow ał bez oka gospodarskiego.

Proszę go przyjąć jako  prezent ślubny z. jera że 
na starość znajdę tanu swój kącik.

Wszystkie ak ta  prześlę dodatkowo.
Z rczę-W am  dużo szczęścia. Pamiętajcie, że war 

s/e szczęście będzie mojem szczęściem.
'szczerze oddany 

August Gollowt (Adam Dronterj. 
(Dokończenie mas-tąpi).



„KURIER* z dnia 24-go lipca IłŁCi r. 9

O uproszczenie wymiaru 
podatku przemyśle w ego 

od obrotu
Związek Izb -w yisftijjpił ostatnio do Min. Skar 

ł»u ł projektem  reform y ustaw y o .państwowym 
podatku (przemysłowym Proponow any system 
przewiduje dokonyw anie indywidualnego utymia  
-u zryczałtowanego podatku przchiysiowego w
to.su -iku do drobnych przedsiębiorstw przez  

Urząd Skarbowy, zgóry na okres dwóch lat. Po­
datek  nyłby płatny w ośm iu ratach kw artalnych.

i oodstawę w ym iaru należałoby przyjąć obrót 
taktycznie osiągnięty przez przedsiębiorstw o w 
ostatnim roku operacyjtnytn-

Nalteży podkreślić, iż ograniczenie skom pli­
kow anej p rocednry  w ym iarow o—odwoławczej 
Jia conajunniej 30 proc (około 200.OOtn ogółu 
p łatników  podatku  przemysłowego od obrotu 
przyczyniłoby s , ; w  znacznej m ierze do odcią­
żenia pracy w  'Urzędach Skarbowych ora: do 
zmniejszenia kosztów  administracyjnych , które  
przy wymiarze indywidualnym drobnych należ 
naści podatkowych są niejednokrotnie większe  
od sumy należnego Skarbowi Państwa podatku. 
Uproszczony wymiar podatku  dokonany raz na 
dwa lata byłby m niej uciążliwy dla władz skar 
bowych od corocznego w ym iaru indywidualnego.

oiiail'- pewna pozycja wpływów (około 20 
*n z ł ) w  państw ow ym  budżecie dochodów  bi 
Łabyr zgory w i a (tonUl na1 przeciąg dwóch lat — - co 
również jest n ie  bez znaczenia dla 'techniki bud 
wetowania

Drobny przedsiębiorca (mrzy obrocie do 
aO.OOO zł rocznic), n ie  byłby narażony na nieje 
dnokrotnie zbyt w-ygórow-any w im  a r podatku 
Pu upływii rolkiu gospodarczego. W iedząc zgól v 
w jakiej wysokości n a l e ż y  uiścić podatek u cią 
gu na. tępnych dwóch lai, drobne przedsiębior­
stwo może na ten okres czasu przeprowadzić  
odpowiednią kalkulację handlową , przyjm ując 
kw otę, przypadającą z ty tu łu  podatku przem y­
słowego od obrotu jako ściśJe określony składnik 
k o s7,1 ów handlow ych

Projekt wprowadzenia wkgonńy 
motorowych w Wileńskiej Dy­

rekcji P. K. P
D owiadujem y się, że istnieje projekt wpr > 

w adzenia na n iektórych ■odcinkach W ileńskiej 
D yrekcji Kolejowej wagonów motorow ych.

Zaznaczył należy, że w agony m otorow e kur 
.silją w dyrekcjach P  K. P Kraków, Lwów i Ka 
torwic.e. gdzie cioszą się wśró-1 pasażerów  zasłu­
żoną popularnością .

Centralna instytucja finansowa 
Żydów w Polsce

• > W arszaw ie odbyło się w  mb. tygodniu ze­
bran ie  organizacyjne Centrali -Finanjsoiwej Ży 
dów  w Polsce

Po dyskusji postanow iono z ułożyć instytucję 
bankow ą pod nazw ą ,,Centrala Kredytowa' . 
Przyjęto rów nież sta tu t spółdzielni i dokonano 
w yboru  16 czUonaow Rady Z W ilna wszedł do 
Rady dep. Lamgbort Aron.

Do Centrali K redytow ej zgłoisiły akces wszy 
Stkic 3 centrale gospodarcze żyd. ruchu  spółdziel 
czego (Centralny Bank Ludowy' w  W ilnie, Cen­
tralny  B ank Spółdzielczy w  W arszawie ,i Centrala 
K ooperatyw  żydowskich w Małopo-lsce) szereg 
"■'"h.szych banków  spółdzielczych w poszczegol 
nycli m  ustach, C entrala Kas Bezprocentowych, 
-enitra |a 7.w .ązku Kupców oraz  zorganizowana 

grupa osób z pp A, G tpnerem  K Sachsem i inż. 
° ‘resze'"’skim na czele, k tóra (zadeklarowała 

00 ty®- zł na  kapitał zakładowy
Bauk rozpocznie działalność po przeprawa 

•nzeniu form alności i z a r e j e s t r o w a n i u  statutu, 
s (m ) .

Rozwydrzenie wyrostków wiejskich
Wesele nie może s i ę  o b e j ś ć  bez trupa...

Deszcze
Wczoraj nad W i lnem i powiatem wilensko- 

trock m przeszła gwałtowna ulewa Deszcz pi 
a! około 2 godzin Na szeregu ulic, szczególnie 

przedmieściach utworzyły s/ę kałuże trudne 
przebyepa. W kilku wypadkach do suteren 

niżej pulożo-uyeli demów przedostała się w<*da, 
nie wyrządzając jednak większych strstf.

Lotnicy francuscy nad Wilnem
W  w czoraj nad W ilnem  przelecieli 2 lotni­

cy francuscy: Ijarostre i Capelier na aparacie 
typu Furm an. F rancuzi lecą z M arsylji do Dyne- 
Kurga a następnie przez Potock udadzą się do 
Moskwy

Książki — to rozmowy z genjalnymi ludźmi
N O W A

fypiżyszilflia książek
W ilno Ja.aielloA ska 16 — 9

Ostatnie NOiFoŚCi — naukowe — bele­
trystyka KLftSYC. Nfl j lektura szkolna 

ora’ D L A  D Z I E C I  I
-zynna od q. 12 do 18 z żyjątkiem świąt. 

_iaucja 3 Z Abonam ent 2 zl.

W dniu 21 b. m. około  gndz. 14-ej, we wsi 
K“ zty, gminy kra.śnieiiskiej, pow mołodeczań 
ikiego powstała bń.ika na weselu na He pora­
chunków osobistych. 26-letui Konstanty Ruilniec 
vel Fraekiewit-z pchnął nożem w pierś 24-let- 
niego Zachariasza Baranowskiego, k/óry p«i kil 
ku minutach zmarł.

*  *  *

W dniu 22 b, m., około gndz 18 i j, w czasie 
kłótni na pclu wsi- Ałaszki Małe, gminy woro- 
pa.jewskiej, pow postawskiego, Dymitr fur.inek 
uderzył kołkiem po głowie Grzegorza Sikorę. 
I ekarz stwierdził silny wstrząs mózgu.

*  *  *

W' dniu 14 b. ni około g n d z . 24-ej. we wsi 
Trybuchy, gminy dru.jskiej |pow  postaw k.t po 
wstała po zabawie itwieiwuej liójka, w czasie

której Juljan Lesowicz został u d e rzo n y  kawał­
kiem żelaza po twarzy Lesowicz ma złamany 
grzbiet b kilka zębów wybitych Podejrzani są 
v  *ę masakrę Ignacy Bołyszko i Antoni Giron.

* * * *
Policja powia.iowa otrzymała wczoraj w la 

dbmość o  krwawej zbrodni, jaka miała miejsce 
w jednej z, pobliskich wsi. 28-Jetni Maciej 
Chmirlnikelis, w  czasie bójki powstałej na tle 
porachunków «si bistyeh śmiertelnie zranił ude­
rzeniem drąga po głow ie swego 38-Hetniego brata 
—Antoniego.

Knunego przewieziono jeszcze z oznakami 
życia do szpitala, gdzie po upływie kilku godzin 
zunri. lSi-aVrbóje.ę aresztowano i przekazami do 
dyspczycji wiceprokuratora na powiat Wi.no- 
Troki. (c)

Grupa polska na międzynarodowym festiwalu tańrów 
ludowych w Londynie

k o r e p e t y c y j , l ę k c y j
i tts esic od l— VIII klasj glipnazjum 

w s z y s t k i c h  p r z ^ d m l - 1* J *
(«I e c ja ln o ić :  p o la k i , m a t—n a ty z a  i L .jrJ t* )
u d  1 1  c  11 b y ły  n a u czy c ie l g im n a z ju m .
W ar-  i k l  a k r o m a  > P o i i c p r  w  o a u c a  i w j a i .  

p o d  , » . »  a Pc j % J t a a k a w a  * z ł« a * a n ia i
W iln o , u i. K rtfiąw jk g  J'Z, m . 1S.

W - ■£&.- * h  1

tiiłupo polskich hi.ncer.zy .ludowych w prze ni ar.szu przez ulice Londynu do Hyde Park- gdizie 
odbyli się pokazy tańców udo w 'e h  l'0 pnistw  europejskich.

„SZALCNA hll)C“
,aRJ:WJA“ W  SALI MIEJSKIEJ.
I  znólw [H i siedm iatygodniow ej przerw ie 

znalazłam  sie na prom jerze teatrzyku Rcwji 
w Sali M iejskiej. Te ssanie jak  zawsze, tłumy 
szczelnie wypełnia ją-ce -widów nie, Ioazały p rz \ 
puszczać, że i program  będzie rów,nie debry. 
Niestety program  „S-zailona usrc“ 7 i w yjątk.em  
par.u nu,merów, jest zirpetnie inR>u«laiiy ■ ni 
ozem unie ]ir,zyipi>mriia program ów  z czasów. 
Jaścszhisa, I Inmik i rgo, ZifanotWdy-lza Leiiś,k'eglo 
Wyględowskic.h, K am ińśkich i iwielu innych

Okras ogórków  nsptisal>ia p'j!)łaż'liw!--|. a 
jednali naw et i wtedy, iloiśe* i długość num e­
rów nie m oże zastąpić, ich jakości. Skecze 
muszą być jako  tako w yreżyserow ane, aktorzy 
umieć sw oje role i odipowdednio do nich siię 
ubrać i uchacakleryaoiwąć. T*o,, ca nam  pi k a ­
zano pod tytułam i „To polityka" i „W  ki-mi- 
sarjacre“;, ;to nic Ibyty śkeczłe Vu'ie nie trzy ­
m ający isię buipy bałagan. Pó łfinał W ieiskie 
zaloty", raził zbyt (dowolna f.intaizyjnoscią no'l- 
skicJi s tr ijów  ludowych niedoipuszczaliią zwła 
szcz^i w tea trzykach  dla szerokich m as. D oda­
niu liść n ada je  tsię; ilsa konfercincier'a, jest 
sztywni i nie ima ani głosu, ami sccaiiczuog-o 
zacięcia,, a tr o taneczne C zerpanoff jc.st prze­
ciętne, banalne, i aibsókilni-e nie ma wyczmda 
stylu w stro jach. 'ii-pk bojarskśc liuty i Hk'i, 
n icpraw dopadobnie lant«izy,|inia sukm ana dio 
K ujaw iaka" W  i-o a i a w s k i eg o.

•ledynic, Czerwiński w siwo.in repertuarze, 
MTtińska w ...I u kachaim jcść“ są na od»po- 
wiedniin jio,zy>mie, n i  i oczywiście Aleksa.ider 
trrOnowiski. Bezspiizecznie, najw iększą atrakcją  
|>r >gra,mu są ekscentryczne popisy m uzvc/jie 
hddiego. Iy.iłii n ietylko (wyozairo-wać umie pięk 
lic m etodjo: z piły, zegaru, dzwonków i małej 
harm on." a ,e  miła puw ierzcliowność dużo Liu- 
moi u i iści- srenic/uią werwę i lemperaiment.

Jeiimia ktowa opiłi-cPk;] „Szaltona noc" liy 
łabs do!ii'a, igdyby .c/la w szybszenu tenipię, 
a wszyscy w y k o u aw y  mieli głoBs i przrde- 
wiszystkiem ę i i \ 1 publiczność n ie  Iiyła zmę­
czona trop ikalna tenipisratiirą na sali i zbyt 
długim program em . Z. Kai.

|  TEATR POHULANKA: Dziś
4  teatr — nieczynny

yłóż datek na pomnik 
M arszałka w  lWilnie

K o n to  fP. g ę . o .  1 4 6 1 1 1

TEATR LETNI: Dziś i jutro o g. 8.30 w.

\  „KOCHANEK 10 JA“

S ta n  k o n t a  P. K. 0 .  Np . 146.111
na pomnik MinrszsJka Józefa 

P i łs u d s k ie g o  w  Wilnie
Stan konlta z dnia poprzedniego zł. 18242.42. 

J Miron. —  pracownia ozdób (wojskowych 
Niemiedka 3 —  400 zł.

Komitet Społeczeikstwa ..śl. Kolejowej Zalesie 
koło Wilna — 4,05

W ó j t  Gminy Szumskiej — 21,70 
Zarząd Gminy w Szumsku —  50,00. 
Kolektura loterji A. Wolańska w  W ilnie —

200 złotych
Stan koala na dz 23 lipca r. b. zł. 18918-17

Kina i Filmy
„TAJEMNICZY DETEKTYW  

„KARIUKA- 
(Kino „Helios"

Nujma nic hardziej zaraźliw ego, niż zły 
przykład — iimrw mądre, przysłowie Ta też 
i km o , II. I i o s1 wyświetla l ziv. „'program po 
(.wojny Pierwszy, jako ostrzejsza zakąsaa— 
ram . noisząty nicsliardzp 'odpow iednią iianalną 
nazwę ..Taieinniezy delektyw " Są to dz:eje 
właściwie nie detektyw a, lecz adw okata, .sf-ec- 
jalisty „od wypadków tramwajowyych", który  
w .sliosóh w yjątkow a zręczny .niebr.rdzo etycz­
ny wygrywa isprawy o odszkodow anie przecisy 
ko Tawarzy&lwu Tram w ajow em u. Tow arzyst 
wyj to s ta ra  się walozyć ze zręcznym  p rze­
ciwni kiem natu ra ln ie  .zu pom ocą —  k ob 'rty . 
IśflbiAa te. młoda i piękna, jak  to we, wszyst 
kidti film ach „ię dzieje — zakochuje ,sie w 
niólwo-kacie. Po  zaistosowuniu w walce z To­
warzystwom  wzeregli idowicipnycli 'kiawałów-—  
haippy e,nd kończy przeładowaniv mieco d ia lo ­
gami film. Główny w ykonaw ca Lee Trący w- 
ro li adw okata pomimo w yjątkow o niekorzyst- 
ńyd i wairiiników izcwinęltrznych —prtz.ekAK.y- 
TOUjS.cy. Ł adnie wygląda m łoda a rty stk a  Mad- 
g" Erams. Zdjęcia — słabe.

•Jako d r u g a  czę^ć  p r o g r a m u  —  w y ś w ie t l a  
ny  ju ż  e.y W i t n i c  f i lm  r e w jo w y  # K a r j o k a " .  
PrÓ!'.z b a r d z o  ła d i ł ie  z p u n k t u  w i d z e n i a  f i l ­
m o w e g o  p o m y ś l a n e j  r e w j i ,  p o d z i w i a m y  p ię k n ą  
Mekisyknuikę —  D o lo re s  Dell Ri-o o r a z  p l a t y ­
n o w e g o  a m a n t a  Gone R ł y m o m l a .  d la  k tó r e g o  
Hm tfitfi p o z o s t a ł  dolyiołiezas j e g o  n a  j lcps m 
p o p is e m .  ł)źw-ię>o/na ime.lodja kar jo lk i  o r a z  zrę-  

.C3ii.i r e ż y s e r  ja poduO kzą  w a l o r y  f i lm u .  A.Sid.

„MIŁOŚĆ W  KARPATACH" (Kino Pa;,)
„Miłość w K arpatach ' — to film nakręcony 

.eedtug znanej powieści p t. „Ze św iata leśnycii 
ludzi". Jest on dość ciekawem tworzywem mło 
dej, dolsikCmale się zapowiadajtfeeij produkcji 
czeskiej Miody reżyser czeski podszedł do tema 
'tu raczej w sposób literacki, posługując się dość 
przyjemną w efekcie sym bolistyką. Dobrze zo 
stało przez -niego oddane tło obrazu bezludna, 
dzika puiszjcza, posiadająca oryginalna wymowę 
i urok, zwierzyna, garstw a specyficznie wygląda 
iącyoh chłopów Również n as tró j samołniości .i 
moinotoniji życia na odludziu zioslał należycie 
podkreślony. Na tern tle korzystnie się zarysów u 
ją  postacie bohaterów , ludzi prostych, silnych, 
praw ie — żywiołowych zrośniętych mocno z p u ­
szczą i jej obywatelami praw ow itym i i p ras ta ry ­
mi —- zwierzętami Artyści czescy, pomimo pew­
nych niedociągnięć w grze, spow odow anych bra 
k iem  rutyny — odznaczają się dość w-ybitnie 
się zarysow ującą indyw idualnością. Prosta, ży- 
wi-otowa K aśka, odważny' przemyitnilk. leśniczy, oj 
ciec Kaśki — to sylwetki żywe i ciekawe Bardzo 
ładna jest opraw a m uzyczna filmu oraz zdjęcia 
ciem ne i nastrojow e.

A. Sid.

Delegaci do wyborczych 
zgromadzę# okręgowych

Rada Izby- Adwokackiej w Wilnie w 
dra. 23 b. m. dokonała wyboru delegatów 
do wyborczych zgromadzeń okręgowych.

W  okręgu 45 w ybrani zostali: adw. 
Stanisław W ęsławski i adw. Jozef Ucie- 
ehowski.

W Okręgu 46 adw. Stanisław Bagiń  
ski i adw. Stanisław Kukieł Krajówski.

W  Okręgu Grodno: adw. Konstanty 
Terlikowski b poseł i adw. Antoni Za 
buklicki .

R A D  JO
W I L N O

(ŚRODA dnia  24 lipca 1935 roku.
6,30: Pieśń, 6,33: Poibudka do gim nastyki: 

6.36: jGimnastyka 6,50- Muzyka 7,20: Dziennik 
por. 7,30: Pogad. sport.-tu ryst 7,35: D. c m u­
zyki; 8,20: Progr. dzienny; 8.25: W skazówki 
praktyipme- 11,57: Czas- 12.00' H ejnał: 12 03 
„oni. m eteor. 12 05: Dziennik pał. 1.2,15: Lom- 
cert Ork. T Seiredy-ńiskiego; 13.00: Chwilka dla 
kobiet; 13,05: M ozart — K wartet d-dm  Nr 8. 
15,15: \u d . dla dzieci: ..Piękny jes t św iat";
15,25: Życie k u ltu r i artyst. m iasta; 15.30: Kon­
cert muzyki lekkiej; 16^00 „D bajm y o słonce 
i pow ietrze dla dzieci"; 16.15:' Utwory KeteJ- 
bey‘a ; ,16 50 Codz ode. prozy. 17,00: Kor cert 
« wyk. S. Smyka; 17.20: Koncert w wyk. Ork.
kam eralnej; 18,00- ..A wantura z dyftery tem "__
w esoł\ 'skocz; 18.15: ..Gała Polska śpiew a"; 
18.30 Przegląd litew ski; 18,40: Cljwilke spe 
łoczna; 18.15: Landow ska na p ły tach ; 18,05: 
P rogr na czw artek; 19,1-5: Konc" rek.1 19 30: 
Recilat śpiewaczy E dw arda B endera; 19 50 
„Swial się śm ieje"; 20,00: Odczyt rolniczy: l,o
boty  w  okresie żniw żytnich" 20,10: „Twórczość 
m uzyczna W ilna"; 20,45: Dzień, wiecz. 20,55: 
„O brazki z życia daw nej i współcz. Pniaki"; 
„Rynek wileński. 21,00; Koncert chopinow ski; 
21.30. Ze w spom nień o Piłsudskim : Komen­
dant w stosunku do dzieci" —  odczyt wygł. 
1 K adendJandrow ski; 21,40: T rio  A leksa.,dra 

T ansm ana; 22,10: W iad sport 22,20: Mała O rl 
P  R

CZWARTTK, dnia 25 lipca 1935 raku.
6,30: Pieśń; 6.33: Pobudka do gim nastyki; 

6.36- G im nastyka; 6,50: Muzyka. 7,20: Dziennik 
po 7,30: Pogad. isport.-turyst. 7,35: D c. m u­
zyki: 8.20: P rogr. dzieuny, 8.25: Giełda ro ln ii za;
11.57: Czas; 12,00: H ejnał; 12,03. W iad m eteor. 
1205- Dzień. poł. 12,15: Utwory P iotra V aj 
kow skiego; 15.00 Clnyilka dla kobiet; 1 i 05: 
K mcerL zaspołu mam lohnistów -: 15.15: P ły ty ; 
15,25- Życie a r t  i kullur. m iasta, 15,30 R ental 
łorteji I. Kaszowskiej; 16,00: Opow. dla dzieci: 

M ądry pies"; 16,15: Muzyku jazzowa. 18.50: 
Coda. ode. jx>w 17,00: K oncert w wyk Ork 
P  R 18,00: „O książce R einhardta „Eleonora 
Du.se ; 8.10: Ati*nula .-.poezji; 18,15: Gała Polska
śpiewa 18.30: Liteyysl i odczyt ekonom icz iv; 
18,40 Pogad ln iarska; 18,45: F rancuska  pieśń 
a rtystyczna , 19 05: Progr. na p iątek; 19.15: l  one. 
raki. 19.3-0: ..Co chcielibyśm y usłyszeć?"— aud. 
żyiezeń dla dzieci; 19,50: Pogad. ak tualna 20,00 
„Jak  sjłędzić .św-ieto?" 20 10: Muzyka lekka i 
taneczna; 20 45- Dzień, w iecz 20,55 O brazki 
z życia daw nej j współ. z. Polski; 21.00: K oncert 
w- wyk. Ork. Sjimf P R 21 30: T eatr W yobraźni 
nadaje  słuchowisko St. Balickiego . W iosi-miy 
w ialr"; 22,00 W iad spo rt 22.10: Mała Ork 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego

S Ł O Ń C E  
D LA  DZI ECI !

P OG A DA NK A RADJOWA
W E iP.ODE 24. VII. O GODZ. 16.00

Urządzenia pocztowe, telegraficzne 
) telefoniczne

W edług ostatnich obliczeń personel pnez 
Miry -v Polsce wynosi ogółem 33.800 osób. av 
tem 4.600 kobiet. Na teT en ie  całego k ra ju  znaj 
du je  się 4.171 iirsty tucyj pocztowych. oraz 
18.159 skrzynek pocztowych.

L iczba stacyj łeK graiicznych wynosi 4 700 
długość (śnij 26.767 km dhigość ^przewodów 
71.812 km
Liczba miejsćow-ydh .siec ‘elcijm ieznych w> 
nosi 2.589, długość przewodów noji-dyń-' ch 
miejscowy:']', 906 000 knn.. długość llinij .ele- 
fanicznych międzymiastowych 33 614 km

Ogółem -zarejestrowanych jest 3 107 cen 
tra l telefonicznych, 207.000 „parafow 4.586 i oz 
mównic publicznych oraz 157.000 ab on e n .  ow .
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K R O N I K A
Dziś: Krystyny i K unegundy
Ju tro : Jak ó b a  A postola

W schód słońca—godz. 3 m. 16 
Zachód siońca—godz. 7 m. 34

Spostrzegania Zakładu Vetearologjt U. S B 
w  Wilnie z dnia 23 VII. 19E5 r.

C iśnienie 759
T em peratura  średnia  +  15 
T em peratura  najw yższa 4- 19 
T em peratu ra  najn iższa -T 12 
Opad lii
W iat- pótn.wschodni 
T endencja zwyżkowa 
Uwagi: pochm urno, po połuuniu deszcz.

— Przepowiednia pogody według P I. M.:
Po chm urnym  ranikii w ciągu  dnia pogoda sto  
neczna 3 zachm urzeniu zunieunem.

Ciepło.
U m iarkow ane, na wybrzeżu chw ilam i ,esz 

cze poryw iste, w iatry  z pólnoco ^zachodu.

DZIS DYŻURUJĄ APTEKI:
1) Kaca Piłsudskiego 30); 2) Jundziłła — 

(M. kiew icza 33). 3) N arbutta  (Sto Jańska 2); 
4) T urgiela (Niemiecka 15) i wszystkie ap eki 
n a  przedm ieściach.

— RUCH POPULACYJNY W WILNIh. ~
Zarejestrowane urodziny: j. M acbrówna Ti 

resa; 2. M artin .w  Jerzy; 3. Bunimowicz [ tka. 
4. W ajs \h ram , podrzutek; 5. Szwarc Chana 
p o tbzu tek ; 6. K aszkur ilen ry k ; 7. M iłaszkiewicz 
Jan in a  — In n a

Zaślubiny: 1. E ljaszew icz Pcsia  —  Kubeinik 
.Aron. 1 1 ,i y )

Zgony: 1. Chlehopasznikow K ondratij, 21
la t; 2. Kudnikiewicz Antoni, ro ln ik  35 lat; 3. 
Szłoje/wsiki W itold, por. w st. sp., 47 la t, 4 Gin 
bu t W iktorja  78 lat; 5. Bairczewśka Józefa, 69 1.

— Przybyli do Wilna, do hotelu Georgr.s a:
Niementrywski Jerem i, sędzia ze L w ow a- Mia­
now ski Zygmunt, u rzędnik  z W arszaw y; Kuli­
kow ski Jozef z W arszaw y; Przybylski Kamil, 
k ier b iura z G dyni- S ikorski Tadeusz z Pozna 
l in ,  płk. Siedlecki P io tr z G rodna; M artin Jean 
(dziennikarz), dyr. dziennika z Genewy: hr. Ty 
szkiewrez iBenedykt z W ołożyna.

OSOBISTA
— Dyrekror W ileńskiego Okręgu Poczt i

Telegrafów inż. Mieczysław Nowicki pow :ócił 
z podróży inspekcyjnej i w  dniu 22 lipca objął 
urzędow anie.

4 BMINISTR ACY JNA
—  Starosta grodzki w trybi< auniinistru- 

ey jno-hcriiym  ukarał za przekroczenie prze­
pisów toudowląnych grzyw ną w wysokości zł. 
50 T.irjlh; śzufjan  (Kijowska* 7) i K uszeia Ruda 
szewskiego (iStmszunu 1). Pozatom  ukaran i zo­
stali: SymOha E jch irt iKruipniczny 1) za za­
kłócenie  spoko ju  grzyw ną w wyko kości zJ 21 
z zam ianą na Irzy dni aresztu. M arja Łommv 
ska i W odociągow a 52) iza opilstw o grzyw ną

ćą , * j p-f i

J * j £ >  - u; k & d
e ś " -Aj
; '.'"V
i  11 lIlp fN IN l

U w aga, w o jsko  id z ie  ! G dv w Anglji  
odd z ia ły  w o jsk o - , e p rzy g o to w u ją  się  
do w ym arszu ,  w yjeżdża  przed niemi 
ro w e rzy s ta  z zaw ieszo n ą  na p ie rs iach  
tablicą ,  na k tó rej  w y p isa n e  jes t  o s t rz e ­
żen ie ,  że oddziały w ojskow e  się zbli­
żają. G dv  p rzem arsz  ma się  odbyć  
w nocy  a lbo o zm roku ,  tablicę  ośw ie ­

tla się  la ta renką .

Na wileńskim bruku
zł. 10 z zam ianą na tTzy dni aresztu , Zofjsr 
Sawicz (Arcliangieliska 12) grzyw ną w wvso 
kości 15 zł. lub trzy  dni aresztu za złośi wą 
odmowę w ody lokatorow i, Abel i Berek Mie­
szczańscy (Wenkowska 26) grzyw ną zł. 15 z 
zam ianą n a  trzy dni aresztu za zaczepianie 
i bicie .przechodniów w stan ie  podchm ielonym , 
oraiz P io tr Jezierski (Wiłk om i er.sk a  67) na 
grzyw nę zł. 20 lub trzy dni aresztu  za nieza- 
m eldow anie zam ieszkałej u n iego prosty tu tk i 
Jezierski skazany jest już po raz p ią ty  za tło 
samo.

MIEJSKA
—  Lokale dJa Komisyj Obwoa«wych. — W

zw iązku z dokonanym  już .podziałem miastu na 
obwody w yborcze, Z arząd Miejski przystąp ił o- 
b ten ie  do w yszukiw ania m ieszkań d la  poszczę 
gólnyeh Komisyj Obwodowych. Komisje te będą 
mieściły się przew ażnie w lokalach szkół pow 
szechnych.

— Wstrzymanie ruchu kołowego na ul Sa­
łacka — W  zw iązku z przeprow adzauem i robo 
tami kanalitzacyjno —  wodociągowemu, dokony 
wantWu przez zarząd m iasta została zam knięta 
n a  przeciąg czasu od 22—'28 hm. dla ru c lu  ko 
łowego ul. Ś\v. Jacka.

WOJSKOWA
— W cielenie do szeregów poborowych rocz 

nika 1914 ,'akn alifikou anych di> for mac vj /ech 
nieziiyeh jak  się dow iadujem y zostan ie  uskute 
cznionc we w rześniu i październiku.

Z KOLEI
— KOLEJOWE KOŁO SZYBOWCOWE ZA 

WLAŁAMIA, że 25 b. m odlbędizie się o  godzi 
nie 9 ej rano w Kościele św. Kazimierza nabo 
żeńistwo inauguracyjnie z okazji otwarcia Ii-go 
Kursu s/kojenia kandydatów na, pilotoiw szybów  
cowydh

Uroczyste otwarcie kursu szybowcowego od 
bedlzie się 28 to, m o godz 12-ej na szybo wisku 
■w Ausztagierach

Z POCZTY
— Dodatkowy spis abonentów telefonicznych.

W yszedł z druku Dodatek do Spiou Abonentów 
Sieci Telefonicznych D yrekcji O kręgu Poczl i 
Telegrafów  rw W ilnie n a  rok 1936 Każdy atoo 
nent, k tó ry  op łac ił na leżu ość za o-trzyn.a ny 
sp is główny, w kró tce otrzym a z miejscowego  
u rzędu p. t. bezp ła tn ie  jeden egzem plarz dodat 
ku. N ieabonenci lub abonenci, któryyby życzy 
li nabyć w iększą ilość dodatków , niż doręczono 
im spisów głównych mogą nabyć je w urzędach 
p. t. w cenie 50 gr, za egzem plarz. Taniże m aż 
na rów nież nabyć za opłatą 1 zł tom y ztoroszu 
row ane zaw ierające łącznie 8 dodatków  poszczę 
gólnyeh okręgów P. i T. w Polsce.

— Związek Pracowników. Na terenie W ilna 
pow stał oddział okręgowy i 4 oddziały miejsco 
we ogólnopolskiego zw iązku pracow ników  poczt, 
telefonów i telefonów Na czele okręgowego 
zw iązku stanął jako  prezes E dw ard M arkie­
wicz.

ZE ZWIĄZKÓW I s r o w .
— O ddz/ał Klubu Lekarzy Polskich. C stat 

n io  pow stał na (dramie W ilna oddział klubu Je 
kaczy polskich. W skład zarządu klubu wcho 
dzą: iprof. d r A leksander Safarewicz —  prezes, 
płk. dr. Engejusz D ahaczewski — 1 wiceprezes, 
dr. Adolf Narkieiw'ie.z —  ii w iceprezes, d r W,la 
dysław  Prażm ow ski — skarbn ik , dr. Feliks W a 
silcwslki — sekretarz  i członkow ie zarządu, —  
prof. dr. lYtadynlaw Jakow icki, dr. Stefan Bro 
kowski i dr. Henryk Rudziński.

RÓŻNE-
— Zwalczanie pokątnycli doradców Osiat- 

( nio na turonie W ilna rozpanoszyła się plaga
pokąlnycb doradców  i nielogaJnych b iu r podań

W  związku z tem władzy adm inistracyjne wy 
dały zarządzenie policji ścigania zajm ującycii 
s ię  tym procedorcm i pociągania w innych d i su 
rów  ej (111 [i o w i edż iti in Ośąi.

— STAN SANITARNY RYNKÓW POPRA­
WIA SIĘ W czoraj lotna Komisja Sanitarna prze 
prow adziła kontrolę artykułów  spożywczych na  
rynkach  wileńskich. Zbadano około 100 wozów 
i straganów . Aczkolwiek sporządzano 8 prato 
kółów  karnych za fałszow anie nab ia łu  i aintysa 
n ilarny s tan  sprzedawanych artykułów — 
stw ierdzono naogół, że w arunki -sanitarne na 
rynkach w ileńskicn uległy znacznej popraw ie

K ontrola rynków  prow adzona bodzie nieu 
stammie, aż do całkow itego wytępienia m echlujst 
wa i nieuczciwości sprzedawców,

dm»

Dawniej płomień kominka 
—  dzisiaj radja godzinka

POSZUKIWANY
N iejaki K azimierz G raiul, la t 19 zam iesz­

kały przy ul. Lwow skiej w W ilnie, czk  nek 
rozw iązanej organizacji endeckiej O W P został 
pociągnięty do, odpow iedzialności za beizp^aw- 
n e  noszenie ,pnieczyka“ odznaki OWT.

Mimo kilkakro tnego  w ysyłania m u wez­
w ania na rozpraw ę w  sądzie starościńskim , 
Grażul isię n ie  staw ił i uk ryw a się przed od­
pow iedzialnością.

O becnie poszukuje go policje Fakt ten 
nie św iadczy o w ielkiej odw adze młodego 

obu lepolezyka" i na pewno nie przyczyn^ się 
do złagodzenia wyroku.

WYPADEK KOLEJOM Y NA UL LEG JONOM EJ
23 hm na bocznicy składów wojskowych pro 

wiam/owyeh przy ul. Leg jonów 2, w czasie pod 
jazd» do magazynu iokototywy Nr. Ti 3—295 
z dwoma wagonami towarowemi, oś przednia 
plerwsizcgo wagonu spadła z  szyn, skutkiem cze 
go został uszkodzony ęlbodnik betonowy na prze 
strzeni 4 m.

O godz. 7,30 wagon ustawiono i pot ą ;  od 
szedł na stację. Przyczyny wykolejenia się nie 
ustalono

ZACZEPKI PIJAKÓW.
W  nicprzy jemnej sytuacji znalazł sic wczoraj 

wieczorem mieszkaniec Wilna p. Tapuach (Sof 
juiin 18) który udał się  z żoną na spacer na 
ul. Wielką.

W pewnej chw ili zbliżyło się do małżeństwa 
kilku podli u morzonych osobników, którzy zaczę 
li wykrzykiwać pod adresem p. lapuachow ej 
/akie „komplementy" że małżonek, n ie patrząc 
na liczebną przewagę przeciwników, uderzył jed 
nego z mich łaską po głowie In/erwenjowaia po 
Lieja. je).

NIEZNANA DESPERATKA.
Wczoraj przy ul. Oszm.lińskiej znalez 

nieznaną kobietę w wieku lat 30- -35 z oznakami 
zatrucia, esencją octową W s/anlc ciężkim prze 
w.eziono ją do szpitala żydowskiego. Żadnych 
dokumentów przy desperatce nie odnaleziono, 
sama zas nie cbciala wymienić nazwiska. (c).

OKRADLI „MACIEJA".
Wczoraj policja zatrzymaja dwocn złoW iei, 

którzy skradli z restauracji „Zacisze" rewolwer, 
własność właściciela restauracji, ora-, rower n» 
leżący do jednego z kelnerów

Jak się okazało, zlodz.eję usiłowali przerobić 
rower. W tym celu zdjęli kołe oraz częśc- re 
weru ranię zaś wrzucili do Wilji. Rama została 
odnaleziona (e).

1
KOT — ZŁODZIEJ ZA KRATAMI

Został wczoraj aresztowany niebezpieczny  
złodziej Wirfuszcwski, znany pod przezwiskiem  
„kot -. Wirtuszewski odznai za się niezwykłą  
zwinnością. Po rynnach deszczów veh przrdosta 
je się do mieszkań na najwyższych piętrach. 
okrada, je i tą samą drogą zmyka. Zatrzymano 
go w -hw ili, gdy po rynnie znosiI skradzioną na 
trzeoiem piętrze jednej z  kamień.c przy ulicy 
Ze walnej rzeezy. (c).

Teatr! muzykę
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

— Dziś, 24 b m. — T eatr na P on u U rie  —  
nieczynny.

MIEJSKI TEATR LETNI W OURODZJF 
PO BERNARDYŃSKIM

■ — Dziś, we środę dnia 24 b. je o god/ 8,30 
wieez. — przedostatnie przedstawienie przeza­
bawnej k.Muedj' w 3eh aktach R. Niewiaaoducza 

Kochanek to ja" w reżyserji W  Sc hora, U D  Lał 
biorą. pp. E Sciborov»«, A. Lodz.ński, W S. hor 
i St. Ma la ty ński. Geny zniżone.

TEATR „REWJA".
— Dziś, w środę 24 lipcą, oryrgm alnie skom 

ijniow any przez reżysera p. St Ordęgę pros? om, 
b iorący  swą nazw ę od operetk i p. t. „Szalona 
Noc", która braw ur Dwom w ykonaniem  i p iękna 
opraw ą wceimezną — wprowadza, publicziiość 
w radosny krąg  życia n a  tle bogactw a i rac  o s 
noj przyrody w  Monte Carlo.

Początek seansów o godz. 6.30 i 9.15.

U r i  I f l Q l  wszystkie seanse : balkon 25 gr. parter od 54gr. Premjera! i )  W spaniały

------------------------- 1̂ .  j a j e m n ,-C Z y  d e t e k t y w  r , o ' s l L a  *werwy h um oru  i pikanterji 
2j Rewelacja sezonul Dwieście n a j­
piękniejszych dziewcząt w film ie p K a r i o l a

MAD6E EVANS
i i W roli gł. Ddiores Del Rio. A trakcjyjna 

rewja na aerop lanach . N aap ro g rj Aktualjft-

Dzi&
P r z e b ó j Miłość w Karpatach

(Z E  Ś W If lT h  L E Ś N Y C H  L / ID Z I). W ie lk i d ra m a t życ io w y  nagrodzony złotynr medalem, 
całkowicie śpiew any i mówiony w języku czeskim , dla wszystkich zrozum iałym . Wyjątkowo bo 
gaty nadprogram : — najlepsze 3 dodatki. Ceny: D alkon na w szystk ie  s. 25 g r, p arte r od 54 gr.

CASIMOI DzfS premjeraf —
Sensacyjna premjeral

najwybitniejszy, wyjątkowy em ocjonujący  film 
(Z pleśnią na UJtach i z bronią w dłoni). W edług na r opi larniejszej powjes. Z ane Creyt.
Fascynujący kalejdoskop najbarw niejszych epizodów  życia „D alekiego Z achodu*. Nad p rogram : 

K o m e d ja  I a k tu a l ja .  Ceny na wszystkie sean se  balkon 25 gr.. p a rte ' 54 gr.

Pogromcy tndjan

R E W JA  | B*lko" 25 ar-Program  Nr.31 p t. S Z / 4 L O / IV I  l O C
Porywa swoim u rokiem , budzi drzem ,ące Instynkty — niosąc radość i zawody. Rewja w 2 a  
13 o b r Z udziałem  Eddiego, N ink: W ilińskiej, Al. G ronow skiego, Trio C zerpanoffa St. Jan o w sk ie­
go, J  Zgorzelskiej, S. Czerwińskiego, Ordęgi, Piątkowskiej i D udarew a. — C odziennie 2 seanse  
o 6.30 i 9.15. W niedz. i św ięta 3 s.: o 4.30, 7, i 9.30 wiecz. W soboty kasa  czynna ao  g. lu -e„

0 6 H1SK0 | Dziś w strząsający
______  d ram a t kobiety,
walczono pięściam i p. t. „Bokser i dama c c

o której serce

w rolach głównych; Loh Mf»x B a e r ,  P r im o  C a m e r a ,  J a c k  D m s e y .
śad program. DODATKI DŹWIĘKOWE. — Pocz. seans, o  g. 6-ej, w nleda i św. o 4-ej p p.

BLACHĘ CYNKOWĄ
POLSKICH ifALCOWNI CYNKU

najprzedniejszej jakości marki

K. H.

oraz innych m arek
BLACHĘ OCYNKOWANĄ w rolkach

poleca po cenach  najniższych 
TOWAR7YSTWO METALURGICZNE

B -ra  CZERNIAK I S-ka
w WILNIE, ul. BazytjaAska 6, tel. 3-73.
Sprzedaż hurtow a CEMENTU, najwyższego 

gatunku , m arki „SAl URN‘*.

S I O S T R A
m loaa, in teligentna, go 
sp o d arn a , kochająca 
bardzo swoją pracę — 
poszukuje posady w 
szpitalu, klinice lubp izy  
jednym  chorym  bez ró ­
żnicy m iejscowości. — 
Przyim uje D raktyk i  pry­
watne: 2astrzvki, bańki, 
oyżury i inne  zabiegi. 
Oferty łaskaw ie kiero 
wać do adm  „K ubera 
feWil.* pod „Siostra*

Z g u b . książkę wojsk, 
w yd. przez F.K.U. Wilno 
na im ię Czerniawskiego 

Michała uniew . się

AKLSZERKA 
M A R J A

L A K N E R 0 W A
Przyjm uje od 9 — 7 w. 
ul j .  laslńskiegr 5-20
róg O fiarnej (obok Sądu.

Kanalizacja. Wodo­
ciąg. Ogrzewania

inż dypl. aPOKOJNY 
W ilno, ul. Straszuna 10 
ted. 15-40. Solidne wy 
konanie. W arunk. do- 
godnt Przy firmie Lst- 
niej’e Pogotowie W odo­
ciągowe. Konserwacja 

instalacji.

DOKTOR

?EL0eWICZ
C k o f . tic ó rn e , w e n c ry c i*  
n e , n a rz ą d ó w  m o czo w *  
o«ś tfodi. 9— 1 t 5—8 Wa

DOKTÓB

Zeldńwfczowa
CKareby k sb n cc, skór- 
> i ,  w t u r y u u ,  s u n ą *  

i ó t i  n o e z o n r e b  
od »ouŁ. 12— 2 i 4—7 w. 
ul. Wileńska 25. nr.. L 

tet, 2-77
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